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THE POLISH NEWSPAPER 0F AMERICA,

Przy nadchodzącej zimie przychodzi niejednemu potrzeba, obejrzeć się za miejscem, gdzie 
można dla siebie i dla swoich dostać dobrych ubiorów zimowych po uczciwej cenie.

G-cizie jest dolore miejsce?
Wiele zachwalań są tylko manidłem dla publiczności i mogą łatwo kogo 

camy się zatem do czytelników tej gazety z zapewnieniem, że żaden handel w 
południowej, zachodniej lub północnej części, nie jest w stanie ofiarować takich 
my ofiarujemy. My mamy
najjaśniejszy i największy Storę, najlepszy wybór i 

źródła zakupna

uwieść. Zwra- 
mieście w jego 

korzyści, jak

najtańsze

przy stosunkowo małych wydatkach. Nasz handel

HALSTED STREET CLOTHING HOUSE 
miał w historyi miasta Chicago niezmierne powodzenie, na które sobie zarobił przez rzetelną 
i spieszną posługę swoich kostumerów. Nie bierzemy za wiele od nikogo, bo mamy tylko 

HALSTED STREET CLOTHING HOUSE 
738, *735 1 737 S. H«,lSte<3L Street, 

(pomiędzy 18 i 19 ulicą.)

Ul MomS, PRYNCYPAŁ, 
dawniejszej Firmy Morris i Goldschmidt.

D. Melzer, właściciel,
EDWARD H0LY i B. SYSLAND, polscy klerki.

Mieszkańcy ulicy Milwaukee Ave. 
i w bliskości tejże mają sposo­
bność podarunki na święta w

BIŻUTERIACH,

It has a larger circulation tkań all the Polish 
papers published in the United States combined.

FUBLISHED WEEKLY BY THE

POLISH LITERARY SOCIETI
—AT—

606 NOBLE STREET, 
Chicago, Illinois.

Adwokaci Guiteau’a nie oddali je­
szcze swoich instrukcyi i mają czas do 
czwartku, aby je wystawić i do osta­
tniej mowy się przygotować.

RATES OF ADYERTISING;
One linę once........................
One inch once......................
Ten lines one month............

Afterwards at half price.
One inch one year...............

50c.
$ 2.00.
$5.00.

$ 20.00.

TUIC PAPFR may be found on file at Geo, P. Rowell 11110 rnlŁn &Co’s Newspaper Advertlsing: Bureau 
—10 Spruce St—where advertlsine contracts wie madę 
for it IN NEW YORK.

Mb. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
huthorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

Scoville odebrał od jednego do­
ktora propozycyą, w której tenże się 
obowięzuje natychmiast 1000 dolarów 
wypłacić, jeżeli mu ciało Guiteau’a po 
śmierci oddane będzie, choćby na to 
ciało miał czekać od jednego miesiąca 
aż do lat dwudziestu. Gdy Guiteau’a 
o tej propozycyi zawiadomiono, od- 
rzekł: myślę, że powinienem więcej być 
wart; może ktoś się znajdzie, i da za 
mnie 2000 dolarów. Wtenczas będę 
mógł moje długi zapłacić, a gdy mi 
nowy proces pozwolą rozpocząć, naten 
czas niegodziwy Corkhill (prokurator) 
nie będzie już mógł sprowadzać tłumy 
świadków, aby przysiągali, że im dłu­
żny jestem.

Rada sanitarna Stanu Illinois ogłasza 
rozporządzenie, że do 25go Stycznia br. 
wszystkie dzieci szkólne muszą być szcze­
pione. Zarządy szkólne zostały już uwia­
domione o tern rozporządzeniu i mają się 
go surowo trzymać. Surowo będą także 
karani ci, o których się wykaże, że zanie­
chali natychmiast donieść o wypadkach 
ospy wybuchłej w ich domu lub rodzinie.

Z miasta.
Od nowego roku zaszło już sześć nie­

szczęśliwych wypadków na kolejach w 
granicach miasta. Kilku polskich robo­
tników straciło przy tern życie, ale zacne 
sądy koronerskie (coroners jury) ani w 
jednym z tych wypadków nie znalazły 
winy w nieostrożności lub niedbalstwie 
urzędników kolejowych.

Grand Rapids, Mich. 7 Stycznia ’82. 
Towarzystwo Św. Wojciecha w Grand 
Rapids, obchodzić będzie w niedzielę dn. 
22 Stycznia r. b. 191etnią rocznicę powsta­
nia polskiego z roku 1863, na który to 
obchód wszystkich Rodaków z Grand 
Rapids i okolicy serdecznie zaprasza.

Z rana o godzinie pół do dziewiątej 
odprawiona będzie Msza św., o 4 godz. 
po południu będą wigilie za poległych 
braci naszych; wieczorem zaś, w starem 
kościele niemieckim stosowne do okoli­
czności mowy, śpiewy i t. d.

J. Maliszewski, członek komitetu.

Ostatnie Wiadomości z Europy.

Ali Communications murt be addressed to 
Gazeta Katolicka 606 Noble Street 

Chicago, Illinois.

“Entered at the poRt office at Chicago, Ul., as 
second class matter.”

Kongres, który się na nowo w czwar­
tek po świętach zebrał, mało dotąd roz 
winął działalności. W izbie posłów Orth 
z Indiany zrobił wniosek, aby ograniczyć 
władzę marszałka (speakera), który dotąd 
samodzielnie wybierał członków do po-

CZWARTEK 12 Stycznia — Honoraty p. 
PIĄTEK 13 Stycznia — Godfw da w. i W. p- 
SOBOTA 14 Stycz.— Feliksa m. i,Hilarego b. 
NIEDZ. 15 Stycz. — 2 po 3 Kr. Pawła Igo pust. 
PONIEDZ. 16 Stycz. — Marcela pep. i Otto m 
WTOREK 17 Stycz.— Antoniego op. i Sulpic.
ŚRODA 18 Stycznia — Pryeki p. m.

szczególnych komisyi sejmowych, 
senacie nic dotąd nie zdziałano.

W

Przegląd Tygodniowy.

od najtuiiiszeg-o dLo naflepszregro.

Prosimy pamiętać, że wszystko jest nowe i że wszystko jest podług 
najnowszej mody, z czego można robić wybór.

Milwaukee ave. Krawcy dla Mężczyzn i Dam

WILLOUGHBT HILL <0 CO.,
od 416 do 424 Milwaukee Avenue.

Dla dorosłych i dla dzieci ubiory, kapelusze, czapki, dla mężczyzn, 
dam i dzieci obuwie, buty, kamasze, trzewiki i wszelkie odzienie.

ZŁOTYCH I SREBRNYCH
artykułach,

etc. etc.
w znanym oddawna i doświadczo­

nym handlu

Ma wszystkie Punkta

amebtri 
po najtańszych cenach

606 Street

i na najlepszych

\ROWCACH 
dostać można w oflsie

"GAZETY POL. KATOLICKIEJ

Charles Hoffmann, 
392 Milwaukee ave. 
taniej kupić, aniżeli w wielkich 
handlach na południowej stronie.

Cłiioago, 111
Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 

tak iż podróżny opłacić może u nas całą podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 
pomieszkania.

Bilety kolejowe sprzedajemy ze wszystkich punktów Wielkiego Księstwa Poznańskiego,-Prus 
Zachodnich, Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów w Stanach Zjednoczonych. Podróż do 
portu i z Baltimore do innych punktów w Ameryce opłaca sig extra tych 28 dolarów po najtań 
BBych cenach.

Dzieci a<> let dziesięciu płacą połowę cen powyższych, a za niemowlęta nie opłaca się nic.
Zgłaszając Cię p.j k lrtę okrętową, należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 

DaS’ ft prędko każdemu usłużymy.

Herold
FABRYKANT

NIEPKZESCIGNIONYCH
JAIN BARZYNSKI, 

B. 125 ST. PAUL, 
Howard Co. Nebraska.

albo: W. SMULSKI, 
606 Noble str. 

CHICAGO, Ul
DOSKONAŁOŚCI

Przeniesienie!

Wholesale i Retail Handel

Przeniesienie!

i PI ANINOW!
63 i 65 N. Clark St.

przeniósł do swego nowego domu

77 E. Chicago Ave. róg Townsend St
polecając tamże swój znakomity i powiększony zapas

Importowanego i krajowego Wina, Jam. Rum, Araku, 
Bourbon, Ry© i Kentucky Whiskies etc.

Na święta szczególnie swoje

ni.

poleca Szanownej ^Publiczności, 15vxi

Używane
Pianina

Sprzedaj emy
Tanio.

Chicago, dnia 10 Stycznia, 1882.
Minął już przeszło jeden tydzień no­

wego roku, lecz trudno powiedzieć, aby 
on choć jednym cieniem odmienniejszy 
był od poprzedzających go tygodni u 
biegłego roku. Te same polityczne za­
wieruchy i niepewności, te same zbro­
dnie i nieszczęścia, te same trudy i 
kłopoty zwyczajnego życia odegrały się 
w nim, jak dawniej. Jednę wszakże na 
dzieję przyniósł ubiegły tydzień, to jest, 
że wkrótce kraj cały uwolni się nare­
szcie od tego ohydnego procesu, który 
mu w puściźnie pozostał z roku prze­
szłego, i że nikczemny morderca Gar- 
fielda niebawem odbierze stokrotnie za 
służoną karę. W wtorek ubiegły skoń­
czono nareszcie przesłuchy świadków. 
Adwokaci obrony chcieli wprawdzie raz 
jeszcze wprowadzić nowych świadków 
na poparcie swej teoryi obłąkania, lecz 
dr. Gray, jeden z największych znaw 
eów w tej kwestyi, uciął krótko cały 
ich zamiar, oświadczając, że w swojej 
praktyce nie zna on wcale ani popę­
dowego (emotional) ani moralne­
go szaleństwa. Zdaniem jego klepto­
mania jest poprostu złodziejstwem; dip- 
somania: pijaństwem; pyromania: pod­
palaniem. Dopóki ktoś umie rozróżnić 
pomiędzy złem a dobrem, dopóty w 
obec prawa jest on odpowiedzialny za ka­
żdy czyn swój. Mozolnie sklecona przez 
adwokatów teorya, jakoby Guiteau od 
bóstwa natchniony został do zabicia 
Garfielda, rozpada się też w gruzy przed 
zręcznemi argumentami i Wywodami ad­
wokatów prokuratoryi. Jeszcze w środę 
ubiegłą oddali adwokaci ci swoje in- 
strukeye sędziemu Cox, który takowe 
przyjął, aby je sędziom przysięgłym 
(grand jury) przedłożyć. Najgłówniej­
sze z tych instrukcyi są następujące: 
1), że Guiteau jest winny, jeżeli w 
chwili zamachu rozumiał różnicę pomię­
dzy dobrem a złem i wiedział, że czyn 
jego jest przestępstwem prawa krajo­
wego; 2), że jest winnym, choćby 
wtenczas nawet wierzył, że czynem 
swoim robi przysługę krajowi i że czyn 
ten jest Bogu przyjemnym; gdyż prze­
konanie takie nie uniewinnia go wcale 
więcej, jak gdyby czyn swój popełnił z 
złej chęci i z zepsutego moralnie cha­
rakteru; 3), że szaleństwo mogłoby go 
tylko uniewinnić, gdyby w chwili czy­
nu choroba umysłowa jego była tak 
wielką, iżby nie wiedział co czyni, i nie 
nierozumiał, iż czynem swoim łamie 
prawa krajowe.

Prezydent Arthur na dniu 2 stycznia 
przyjmował poraź pierwszy wizyty w Bia­
łym demu. Ministrowie i kilka pań (żo­
ny senatorów: Logana, Camerona, Pen 
dletona. Pearsona i Robesona), pomaga­
ły w przyjmowaniu gości. Naprzód 
przystępowali posłowie zagraniczni, 
członkowie najwyższego Trybunału, se­
natorowie i posłowie na sejm. Około 
południa otwarto podwoje dla wszystkich 
innych gości.

Nowy poseł chiński złożył pierwszą 
wizytę prezydentowi w sobotę ubiegłą.

Nowy minister poczt, p. Howe, objął już 
swój urząd i ku niemałemu zgorszeniu 
wszystkich uczciwych ludzi zamieszkał 
u swego zięcia, majora Totten, który 
jest adwokatem i podjął się obrony 
wszystkich urzędników, zawikłanych w 
nadużyciach Star Routy.

Nie mamy dotąd żadnego ministra 
spraw wewnętrznych, jednakże ex-senator 
Sargent spodziewa się wkrótce odbraó 
nominacyą.

Jen. Hancock miał oświadczyć, że bez 
wyraźnego rozkazu nie będzie karał sier­
żanta Masona, który strzelił do Guiteau’a 
w więzieniu.

Koszta w zarządzie Star Routy od 1 
Marca roku zeszłego zostały zmniejszone 
o 1.430.163 dolarów; pomimo to służba 
nie poniosła żadnego uszczerbku. Do­
wód to nowy, jak niesumiennie gospoda­
rowali poprzednicy p. Jamesa.

Dla ubicia kwestyi mormońskiej, zro­
biono propozycyą, aby Terytoryum Utah 
podzielić i przyłączyć do Stanów Colora­
do i Nevada. Tym sposobem Mormoni 
będą w mniejszości w obu tych stanach i 
będą musieli się poddać decyzyom wię­
kszości.

W legislaturze NewYorskiej powstały 
nieporozumienia pomiędzy demokratami 
którzy się podzielili na dwie frakoye. Po 
jednej stronie stoją zwolennicy Tildena, 
po drugiej zwolennicy Kellygo, i jedni 
drugim ustąpić nie chcą. Z nieporozu­
mienia tego skorzystać mogą tylko repu­
blikanie i choć są w mniejszości, przepro­
wadzą swoich urzędników i swoje plany.

Z początkiem roku weszło w użycie w 
Nebrasce prawo Slocuma, na mocy któ­
rego za wyszynk trunków bardzo wysoki 
podatek musi być opłacany. W skutek 
tego prawa w samem mieście Omaha zo­
stały po nowym roku zamknięte 108 szyn- 
kowni; pozostały tylko 32 salony.

W Philadelphii rewizurowie podatków 
zawyrokowali, że plebanie i mieszkania 
prywatne księży, jak równie wszelki ma­
jątek kościelny, nie połączony bezpośre­
dnio z kościołem samym, musi ulegać 
opodatkowaniu.

Pruski sejm został zwołany na 16go 
Stycznia br. Tak więc przez czas pe 
wien i parlament niemiecki i sejm pru­
ski razem w Berlinie obok siebie obra­
dować będą,.—Sejmowi pruskiemu prze­
dłoży Bismark pewne nowe projekta do 
zmiany praw majowych. Czy temi pro­
jektami zadowoli katolików i zjedna 
sobie głosy całego Centrum, odczekać 
należy. Chodzi pogłoska, że Arcybi­
skup Gnieźnieński i Poznański, Kardy­
nał Ledóchowski, i Arcybiskup Koloń-
ski zamierzają złożyć w ręce Ojca 
urzęda swoje, aby tym sposobem 
rować drogę do łatwiejszej zgody 
między Rzymem a Berlinem.

św. 
uto- 
po-

Z Rosyi przychodzi prawie nie do u- 
wierzenia wiadomość, że car ułaskawił 
wszystkich biskupów polskich, których 
dotąd trzymał na wygnaniu w głębi 
Rosyi, i że pozwolił wrócić im do swych 
dyecezyi. Jążeli ta pogłoska się spra­
wdzi, to przyjąć należy, że i Rosya pra­
gnie zgody z Ojcem św.

Z Anglii i Irlandyi nie wiele dobre­
go donoszą. Polieya aresztuje wciąż 
jeszcze członków ligi ziemiańskiej i roz­
pędza mityngi. W ostatnim czasie po. 
lieya zaczęła nawet aresztować kobiety, 
które w sprawie narodowej irlandzkiej 
czynny udział biorą.

W Rzymie król Humbert podczas 
przyjęcia noworocznego oświadczył, że 
niedozwoli, aby obce mocarstwa mogły 
się mieszać do wewnętrznych spraw 
królestwa włoskiego. Wnioskować ztąd 
można, że niektóre z mocarstw europej­
skich robiły przedstawienia u dworu 
włoskiego względem gwarancyi, jakie 
Włochy przyjęły dla osoby Ojca św. 
Nawet organ Bismarka, “Nordd. Allg. 
Ztg.” pisała niedawno, że Papież, jako 
Ojciec całego chrześciaństwa, nie może 
być poddanym żadnego pojedynczego 
państwa, ale musi stać na równi z 
wszystkiemi innemi dworami i władza­
mi. Włochom, którzy zabrali Ojcu św. 
całą ojcowiznę Piotrową i zrobili go 
niewolnikiem w jego własnym domu, 
niepodoba się to mieszanie innych mo­
carstw do tej sprawy, dla tego też na­
wet o wzmocnieniu armii i o gotowo­
ści wojennej zaczynają przebąkiwać.

Kewaunee, Wis., 3 Stycznia 1882.
Czytając w gazetach, jak to Polacy 

w innych stronach się gospodarzą, a prze­
de wszystkiem starają się o kościół i szko­
łę, te dwie najpotrzebniejsze instytucye, 
które ratują nas od utraty wiary i naro­
dowości wpośród różnorodnego plemie­
nia amerykańskiego, — doprawdy serce 
rośnie z radości. I my, Polacy w Kewau- 
nee, nie pozostajemy w tyle, posiadamy 
swój kościółek, pod wezwaniem Św. Ja­
dwigi, który co cztery tygodnie odwiedza 
ks. Boner dla odprawienia służby Bożej i 
zaopatrzenia nas w duchowe potrzeby. 
Niedawno mieliśmy roczny obrachunek 
z prowizorami kościoła. Rachunki zna­
leźliśmy w jak najlepszym porządku — i 
dla tego też tych samych obraliśmy pro­
wizorów na rok następny, którzy są na- 
gtępujący: Piotr Pozorski, prezydent; Jó­
zef Markiewicz, kasyer; Paweł Okoński, 
sekretarz.

Delano, Minn. 5 Stycznia 1882.
Szan. Red. — Smutną się z Wami po­

dzielić muszę nowiną. Dnia 26 Grudnia 
z. r., to jest w dzień świętego Szczepana, 
powstała u nas w jednym salonie szkara­
dna bójka. Łajdacka kompania, złożona 
z lOciu parobków, od dwóch tygodni 
szukała sposobności, aby się pomścić na 
jednym ze swoich kolegów. Udało im 
się tego dnia spotkać go w pewnym sa­
lonie i natychmiast rzucili się na niego; 
jedni kamieniami, drudzy szklankami i 
butelkami bili nie tylko tego, na którym 
zemstę swą wywrzeć chcieli, ale wszy­
stkich innych, którzy się za nim ujęli. W 
salonie potrzaskali i połamali wszystko, i 
gospodarza samego strasznie poturbowali.

Sprawa ta ohydna wniesiona została 
przed sąd. Niektórych z tych zawadyaków 
już policya schwyciła, inni pokryli się po 
domach, drudzy uciekli do Wisconsin, 
gdzie przez lato przy kolei pracowali — 
lecz polieya ich wciąż szuka i z pewnością 
w swe ręce dostanie.

Strzeż się młodzieży, podobnych bójek, 
bo to droga na szubienicę. Bo i cóż to 
jest za satysfakeya dla człowieka, że się 
na drugim po karczemnemu zemści, potur­
buje goi porani? Żadna; hańbą się tylko 
okryje i odpokutuje we więzieniu za tego
rodzaju karczemne burdy. P. K.

Maryan Langiewicz, dyktator z r. 
1863 umarł, jak lwowskim pisma donoszą, 
dnia 9 grudnia w Paryżu.

Langiewicz urodził się 5 sierpnia 1827 
r. w Krotoszynie w Poznańskiem, nauki 
pobierał w szkole w Krotoszynie, a na­
stępnie w gimnazyum w Trzemesznie. 
Udawszy się w r. 1846 do Wrocławia, 
oddawał się z zamiłowaniem studyom 
matematycznym. Później poświęcał się 
w Pradze nauce języków słowiańskich, 
a we dwa lata potem uzupełniał studya 
swoje w Berlinie. W r* 1859 był poru­
cznikiem artyleryi pruskiej, poczem udał 
się do Włoch i wstąpił do szeregów Ga- 
ribaldego a następnie objął katedrę szko­
ły polskiej w Genui. Czynność jego w 
czasie powstania tkwi jeszcze świeżo w 
pamięci. Przeszedłszy do Galicyi wię­
ziony był z razu w Krakowie a później 
internowany w Tisznowcach na Morawie. 
Ostatnie lata przepędził w Paryżu, gdzie 
cesarz Napoleon III udzielił mu z wła­
snej szkatuły 6000 fr. płacy rocznej. Po 
upadku cesarstwa żył w największym 
niedostatku, a nie chcąc być znanym u 
żywał przybranego nazwiska Langle. 
Langiewicz cieszył się sympatyą i sza­
cunkiem tych nawet, co nie dzielili jego 
zapatrywań.

Znów jeden z ostatnich. W Żar­
kach zmarł w tych dniach ś. p. Jan Rola 
Różycki w wieku lat 90. Nieboszczyk, 
będąc na naukach w Krakowie, w r. 1813 
zaciągnął się w szeregi wojskowe i wal­
czył pod wodzą Napoleona I. aż do jego 
abdykacyi. Wróciwszy w roku 1815 do 
kraju, udał się w służbę sądową i miano­
wany w roku 1826 rejentem, pozostawał 
na tej posadzie w Żurkach przez lat 40, 
gdzie też i żywot zakończył, ciesząc się 
powszechnym szacunkiem i życzliwością. 
R. i. p.

Poraź drugi zmuszeni jesteśmy we­
zwać publicznie Redakcyą “Dziennika 
dla Wszystkich” we Lwowie o nadesła­
nie Albumu Wojska Polskiego tym roda­
kom w Ameryce, którzy za naszem pośre­
dnictwem już go od półtora roku zaprenu­
merowali. Odebrali niektórzy dotąd ryciny 
jenerałów Dwernickiego i Chłopickiego 
— czyżby to było wszystko?

Upraszamy przeto w imieniu tych pa­
nów prenumeratorów o nadesłanie “Al­
bumu,” albo o zwrot pieniędzy.

Rkdakcya Gazety Katolickiej.



Królestwo Polskie.

Od pewnego czasu niekoniecznie do­
bre dochodzą nas wieści z Warszawy i 
z całej Kongresówki. Obok rozbojów 
na drogach publicznych i innych tego 
rodzaju objawów upadku moralnego 
społeczeństwa napływowego — ucisk rzą­
du staje się coraz nieznośniejszym, zdaje 
się, jakby Moskwa sama chciała wywo­
łać w Polsce jakie zaburzenie. Pono­
wione prześladowanie unitów, areszto­
wania modlących się na grobach po­
wstańców — oto dowody, które zaprze­
czają wszelkiej pogłosce o zbliżeniu i 
pogodzeniu się Rosyan z Polakami. Oto 
co w tej 'sprawie czytamy w korespon- 
dencyi warszawskiej do Kur. Poz:

“Jak wam wiadomo, niezbyt dawno 
temu odwiedził Królestwo Pobiedono- 
scew, ober-prokuratoi* przy synodzie a 
zatem, jak to mówią, gruba figura. 
Był on w Warszawie, Siedlcach, w Lu­
blinie, widocznie tedy badał grunt po 
Unii. O czynnościach jego nic nie było 
słychać, nikt się tern nie interesował, i 
co prawda, nie interesuje i obecnie, 
nikt nie upatruje w tym przyjeździe nic 
podejrzanego, a tymczasem rzecz się ma 
zupełnie przeciwnie. Pan Pobiedono- 
scew wdawał się w rozmowy z niektó­
rymi Unitami “przywróconymi na łono 
kościoła prawosławnego”, i na zapyta­
nie: jakiego są wyznania, odebrał od 
nich odpowiedź, już “byłego unickiego”. 
Zastanowiło go to wielce, bo przecie 
Unii nie ma i nie było nigdy u nas 
w Królestwie! Dowiedział się przytem 
jeszcze, że niektórzy z Unitów chodzą 
do kościołów katolickich. Otóż pan Po- 
biedonoścew podzielił się swemi spo­
strzeżeniami z Leoncyuszem, prawosła­
wnym arcybiskupem warszawskim, i po­
lecił mu przedsięwziąść odpowiednie 
środki dla ukrócenia złego. Leoncyusz 
natychmiast odniósł się do kuratora o- 
kręgu naukowego warszawskiego Apu- 
chtina a zapewno i do innych dygnita­
rzy, donosząc mu o owych odkryciach 
Pobiedonoscewa, a zarazem prosząc o 
urządzenie nadzoru nad wszystkimi U- 
nitami i “nawróconymi” z Unii, ’ którzy 
uczęszczają do zakładów naukowych, ze 
szczególnem jednak uwzględnieniem 
tych, którzy twierdzą, iż są “byłego u- 
nickiego” wyznania; przytem prosił za­
razem o zdawanie mu peryodycznie ra­
portów o zachowywaniu się pod wzglę­
dem religijnym uczącej się młodzieży 
unickiej. Apuchtin cyrkularzem swem 
polecił wykonanie tego władzom nau­
kowym. Zaczęło się więc po zakładach 
naukowych pilnowanie młodzieży, a w 
niektórych dyrektorzy wprost się pytali 
unitów, do jakiego kościoła chodzą, 
gdzie się spowiadają itp. Jak się więc 
z tego pokazuje nowe jeszcze gromy 
spadną zapewne na Unitów.

A teraz muszę się z czytelnikami po­
dzielić wiadomością o wypadku, jaki 
miał tu u nas miejsce w dzień zadu 
szny. Pani Beuth, której w 1879 r. 
zabito w cytadeli warszawskiej syna, 
udała się w dzień ten na grób jego na 
cmentarzu powązkowskim, aby tam po­
modlić się za duszę zmarłego. Czyż 
mogła się spodziewać, że matce nie 
wolno modlić się na grobie syua, jeśli 
nie uwiadomi o tern wprzód policyi? 
Nieprawdopodobne to było, a jednak 
okazało się prawdziwem. Gdy bowiem 
po zapaleniu na grobie lampek uklękła, 
aby prosić Boga za spokój duszy zabi­
tego syna, spostrzegła zbliżającą się 
grupę, złożoną z kilku szpiegów (czyli, 
wyrażając się grzeczniej, ajentów tajnej 
policyi), żandarmów, policyanta i oficera 
żaudarmskiego. Jeden ze szpiegów zbli­
żył się do klęczącej, i powiedział jej, 
że ona nie klęczy na właściwym grobie, 
a gdy mu odpowiedziała, iż on się 
właśnie myli, zapytał jej się, kto jej 
tu pozwolił palić lampki. Naturalnie 
usłyszał zapytanie, jakim prawem śmie 
wtrącać się w nie swoje rzeczy. Odpo­
wiedziawszy, iż ma do tego zupełne 
prawo, powrócił do oczekujących nań 
zdała towarzyszów i zaczął się z nimi 
naradzać. Tymczasem, owa narada, owe 
szepty zwróciły uwagę publiczności, li­
czne podówczas znajdującej się na cmen­
tarzu, która zaczęła się gromadzić i 
przyglądać przebiegowi sprawy.

Rezultatem narady całej owej grupy 
szpiegów i żandarmów było zaareszto­
wanie pani Beuth, gdy po skończeniu 
modlitwy się oddalała. Odprowadzono 
aresztowaną do kancelaryi zarządu cmen­
tarnego, przyczem w ślad za nią postę­
powała gromada narodu, mimo kilka­
krotnych wezwań do rozejścia się. W 
kancelaryi spisano protokół i gdy się 
okazało, że pani Beuth jest matką za­
bitego, uwolniono ją. Gdy jednak wy­
szła na ulicę, znalazło się przy niej na­
tychmiast kilku szpiegów, aby jej prze­
szkodzić w objaśnieniu publiczności o 
przyczynie całego zajścia, choć zresztą 
powszechnie domyślano się przyczyny z 
samego widoku żandarmów.

Jak się później dowiedziałem, to cała 
owa banda szpiegów, policyi i żandar­
mów czatowała na cmentarzu nie tylko 
w dzień zaduszny, lecz nawet poprze­
dzającej nocy i w dzień Wszystkich 
Świętych, a może i po dniu zadusznym, 
ale tego już nie wiem. Polecono im 
pilnować grobu pięciu poległych z 1861 
r. i grobu Beutha, rozkazawszy zarazem 
aresztować wszystkich modlących się na 
tych grobach. Zwykle z takich wycie­
czek powraca cała gromadka, nie upo­
lowawszy nikogo, w zeszłym tylko roku 
aresztowano dwóch małych chłopców, 
z których jeden rzucił wianek na grób 
poległych, chcąc dowieść drugiemu, iż 
jest odważnym, lecz rzuciwszy, zaczął 
uciekać. Po zaciągnięciu malców do 
cyrkułu, gdzie spisano protokół, uwol 
niono ich, bo cóż było z nimi robić!”

— Jenerał-gubernator ks. Albiedyń 
ski przywołał do Warszawy gubernato­
rów z dziesięciu gubernii Królestwa dla 
powzięcia decyzyi, jakich środków chwy­
cić się należy wobec krwawych drarną-

(i A Z ET A KATOLICKA 
PISMO TTGODMIOWK

— WYDAWANE PRZEZ —

Polskie Literackie Towarzystwo 
w Chicago* Ul.

Prenumerata roczna w Stan. Zied—............$2 00
“ do Kanady i Meksyku 2 00 
“ do Europy—....... .......... * 00
“ do Ameryki połudn... 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku za 8 miesiące........... .......... $3 00

< •« * za 6 miesięcy.........................  6 00
“ za jeden rok................... -........10 00

POSZUKIWANIA opłacane muszę b.i 6 na­
przód. Jeżeli nie są zbyt długie, kosztują 50 
centów za jeden raz, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie żadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 8 miesiące.

Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
ngielsku napisać swego adresu, niech się z tom 

uda do takiego, co umie.
Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden- 

cyą swoją, tego prosimy aby w liście, swoim do 
łożył poststamp 3-centowy.

Wszelkie listy, pieniądze korospondencyje 
muszą być adresowane:
CAZETA KATOLICKA

606 Noble str. CHICAGO, IŁL.

APROBATY.

Milwaukee, Wis. 26 Listo pada, 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gaze­

ta Katolicka, wychodząca w Chicago, 
stoi pod dobrem i prawdziwie katolickiem 
przewodnictwem, sądzimy, że możemy ją 
Polakom-katolikom jak najbardziej do 
czytania zalecić.

t Michał Heiss
Arcybiskup w Milwaukee.

Green Bay, Wis. 5 Lipca 1880.
Zalecamy nimejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną Gazetą KATOLicKą wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze­
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

t Franciszek Ksawery 
Biskup Greonbayski.

St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia 1881.
Naszemu poczciwemu ludowi polskie­

mu polecamy niniejszem Gazetą Kato- 
LiCKą, wydawaną w Chicago przez Pol- 
kie Towarzystwo Literackie.

t Kupert Seidenbush
O. B. Biskup.

La Crosse, Wis. 11 Października 1881.
Znając wydawców Gazety Katoli­

ckiej dostatecznie, jestem przekonany, że 
pismo to pod ich kierownictwem tchnie 
duchem prawdziwie katolickim, dla tego 
chętnie mu udzielam mą aprobatę i z ser­
ca życzę, aby to pismo pomiędzy Polaka­
mi Katolikami szczególnie w dyecezyi 
La Crosse znalazło miłe przyjęcie i liczne 
koło czytelników. Zezwalam na to, aby 
imię moje dołączone zostało do imion 
Arcybiskupa M. Heiss i Biskupa Fr. X. 
Krautbauer. Oby błogosławieństwo 
Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

t Kilian C. Finach,
Biskup w La Crosse.

CZWARTEK, 12 Stycznia 1882.

Kronika Kościelna.

Rzym. Dnia 12 z. m., przyjmował 
Ojciec św. na audyencyi pożegnalnej 
biskupów przybyłych na kanonizacyą do 
Rzymu. Najstarszy z kardynałów, ar­
cybiskup Schwarcenberg z Pragi od­
czytał łaciński adres, na który Papież 
odpowiedział. Dziękując za adres, Leon 
Xm oświadczył, że związek ścisły bi­
skupów ze stolicą apostolską tern więcej 
jest koniecznym dzisiaj, gdzie więcej 
niż kiedykolwiek zaczepiają Kościół, 
Boga, powagę stolicy papiezkiej, która 
tak przecież jest stósowną do poskra­
miania ludzkich namiętności i uśmierza 
nia zbuntowanych mas. Nierozumna 
śmiałość zapomina o dobrodziejstwach 
stolicy papiezkiej dla wszystkich ludów. 
Oby Włochy uznały nareszcie, że to, 
coby zrobiły dla wolności i praw pa­
pieża, nie będzie niebezpieczeństwem, 
lecz dobrodziejstwem dla Włoch. W 
końcu udzielił Papież wszystkim przy­
tomnym błogosławieństwa.

— Przy zakończeniu roku szkól - 
nego w uniwersytecie gregoryańskim, 
rozdano wiele nagród i ogłoszono długi 
szereg stopni naukowych. Kolegium 
polskie uzyskało jeden medal za teolo 
gią dogmatyczną, dwa za filozofią i wiele 
mniejszych nagród. Jeden z jego alu­
mnów został doktorem św. teologii, 
dwóch doktorami filozofii, trzech magi­
strami św. teologii, dwóch magistra­
mi prawa kanonicznego, dwóch ma­
gistrami filozofii. Kardynał Hergen- 
roether miał do młodzieży przemowę 
łacińską, w której podnosił znaczenie 
nauki chrześciańskiej w obecpym roz­
kładzie społeczeństwa. ,

— Kardynał Edward Borromeo, któ 
ry podczas ostatniej pielgrzymki sło­
wiańskiej w pałacu Altieri z taką ła­
skawością przyjmował polskich pielgrzy­
mów, umarł. Miał dopiero 59 lat, kar 
dynałem był od r. 1868, a nadto pro­
tektorem Towarzystwa św. Wincentego 
a Paulo.

Dyecezye Polskie. W sprawie bi 
skupstwa wrocławskiego czytamy w 
Gwiazdce Cieszyńskiej: “Słychać, że 
między rządem pruskim a austryackim 
naprawdę toczą się rokowania o uregu­
lowanie granic dyecezyi wrocławskiej. 
Część Szlązka austryackiego należy do 
dyecezyi wrocławskiej, będącej pod rzą­
dem pruskim. Natomiast części arcy- 
biskupstwa ołomunieckiego i prazkiego 
należą do pruskiego Szlązka. Myślano 
już nieraz o wymianie, ale zachodzą 
różne trudności. Jedną z takich tru­
dności jest, iż wielkie dobra biskupstwa 
wrocławskiego znajdują się w austrya- 
>kim §zlązku (Johannesberg). pucho-.

wieństwo austryacko-selązkie życzy so­
bie także pewnych zmian, lecz po czę­
ści obawia się zamierzonego podziału. 
Niedawno dziekani szlązcy odbyli z te 
go powodu naradę w. Cieszynie, i jak 
się dowiadujemy, postanowili odradzać 
podział dyecezyi wrocławskiej, a żądać 
tylko, żeby w austryackiej części mia­
nowaną została odpowiedna liczba ka­
noników, mających głos w kapitule, i 
żeby Jeneralny Wikaryusz cieszyński 
podwyższonym został na biskupa sufra- 
gana. Deputacya ma te życzenia prze­
dłożyć w Wiedniu.

Dalej czytamy, że pomiędzy kandy­
datami na biskupstwo wrocławskie wy­
mieniają ks. E. księcia Radziwiłła. By­
łoby bardzo pożądanem, aby raz Bi­
skup Polak zasiadł ha stolicy wrocła­
wskiej.

— Ks. Grzegorz Romaszkan, Arcybi 
skup lwowski obrządku ormiańskiego, 
członek Izby panów i sejmu krajowego, 
zakończył żywot w niedzielę, dnia 11 
zm. w Lwowie w 73 roku życia. Zmar­
ły zachorował był przed niedawnym 
czasem, lecz stan zdrowia jego nie bu­
dził żadnej obawy; — owszem spodzie­
wano się rychłego wyzdrowienia ks. Ar 
cybiskupa, W krotce zachorował po­
nownie, tak, że lekarze uznali stan jego 
za niebezpieczny, chory przyjął ostatnie 
Sakramenta św. a śmierć przerwała pa­
smo życia jego. Na stolicy arcybisku­
piej zasiadł od roku 1876.*' R. i. p.

— Z Krakowa udało się do Ameryki 
na misyą polską dwóch kapłanów z 
Tow. Jezusowego: O. Józef Sperl i 
O. Fr. Suer.

— W Wilnie, dzięki wspaniałomyślnej 
ofierze hrabiny z Tyzenhauzów Maryi 
Przezdzieckiej, piękny kościół św. Ka 
tarzyny panien Benedyktynek został ro 
ku bieżącego wy restaurowany wewnątrz

— W miasteczku Jadowie w powie­
cie radzymińskim staraniem prób, miej­
scowego ks. Brzozowskiego rozpoczęto 
budowę obszernego kościoła murowane­
go. Dopomógł temu zapis 5000 rubli 
przeznaczonych na budowę kościoła przez 
śp. Stanisława hr. Zamojskiego. Cegłę 
w ilości 700,000 dostarczył inny hr. Za­
mojski Zdzisław, zwózki materyału cała 
parafia bezpłatnie dokonywa i pospiesza 
z robotą.

— W Wrocławiu na grobie śp. księ­
cia biskupa Henryka Foerstera w prez- 
byteryum katedry postawiono w tych 
dniach piękny choć prosty kamień z 
krajowego szlązkiego marmuru z odpo­
wiednim napisem. Pomnik ten wyko 
nany w pracowni rzeźbiarza A. Griegra, 
waży centnarów 17 i jest 2,09- metr, 
długi 1,08 metr, szeroki.

— W dyecezyi wrocławskiej osiero­
ciała teraz 182 parafia; umarł bowiem 
w Kaltenbrum, w powiecie świdnickim 
tamtejszy proboszcz ks. Wolf, mając 
lat 77. R. i. p.

— W Spławiu pod Poznaniem od­
było się dnia 27 listopada z. r. po pię­
ciu latach pierwsze nabożeństwo i uro 
czystość poświęcenia nowo odbudowa­
nego kościoła.

— Księdzu dr. Kanteckiemu, naczel 
nemu redaktorowi Kuryera^ przysłał X. 
Kardynał Ledóchowski kosztowny me­
dalion wraz z własnoręcznym listem w 
dowód uznania jego pracy około praw 
kościelnych i narodowych.

— X. Andersz skazany został za od­
prawienie mszy św. i. t. d. w Kunowie 
na 50 grzywien lub 5 dni więzienia, a 
p. Grabski za to, że się to w jego po­
mieszkaniu stało, na grzywien 30.

— X. prób. Raatz wysłał do poznań­
skiego magistratu prośbę o przekazanie 
jednej z klas szkolnych do uc^ielania 
dzieciom nauki religii celem przygoto­
wania ich do pierwszej spowiedzi, ale 
otrzymał odmowną odpowiedź.

— Ks. August Weigt, wikaryusz w 
Tucznie, zmarł 11 grudnia z. r. Był on 
początkowo wikaryuszem w Sypniewie, 
następnie w innych parafiach, a od r. 
1868 w Tucznie. R. i. p.

Niemcy. X. prof. dr. Berlage, który 
na początku listopada z. r. 50cioletni 
jubileusz urzędowania obchodził, dnia 
4 z. m. wieczorem został ruszony para­
liżem, leżał dwa dni bez przytomności, 
której już więcej nie odzyskał, i umarł 
dnia 6 grudnia. Zmarły był najżyczli­
wszym przyjacielem Polaków i jeszcze 
w ęstatnim czasie czynił zabiegi, aby 
kilku księżom archidyecezyi poznańskiej 
i chełmińskiej wyjednać stopień dokto­
rów teologii.

— Starokatolicyzm rozpada.się coraz 
więcej. Było to dziecko ihartwe poro 
dzone, inni wzięli je na ręce i krzyczeli 
zamiast dziecka, jakoby ono żyło. Rein 
kens, niby — biskup, był w Anglii i 
stara się o przyjaźń kościoła protestan­
ckiego w Anglii i Ameryce. Przyjął 
też komunią w kościele protestanckim. 
Z kościołem moskiewskim też dawniej 
chciał się połączyć, lecz Moskale wnet 
go od siebie odrzucili. Widzimy na 
własne oczy, że kto nie jest ze Stolicą 
Apostolską, ten nie jest z Chrystusem 
i Kościołem — kto nie jest z Chrystu 
sem, jest jakoby gałązką oderwaną od 
drzewa. Nie ma życia w nim.

— X. Kopp, oficyał w Hildesheim, 
otrzymał 7 z. m. brewe papiezkie,- mia­
nujące go biskupem dyecezyi fuldajskiej.

IIolandya, Ilolaudya, która, dzięki 
Bogu, pozostała wolną od “kulturkamp 
fu” niemiecko-francu-kiego, daje u sie 
bie gościnny przytułek zakonnikom wy­
pędzonym z Francyi i Niemiec. Pod 
tym względem szczególną gorliwością 
odznacza się Limburg, prowincya prze­
ważnie katolicka. Zakonnicy francuzcy, 
którzy się tam osiedlili, nie mogą się 
nachwalić serdeczności, jaką na każdym 
kroku spotykają. Na ulicy mieszkańcy 
odkrywają przed nimi głowę, a żołnierze, 
zwyczajem przyjętym w Limburgu, sa­
lutują ich po wojskowemu. Nadto zbie­
rane są w całym kraju składki na wy­
gnanych księży z Niemiec i Francyt

znańskiego gimnazyum św. Maryi Ma­
gdaleny i obejmie swój urząd z dniem 1 
kwietnia 1882 r.

— Nauczyciel seminaryum w Paradyżu, 
pan Antoni Kiszewski przechodzi z dniem 
1 kwietnia w stan spoczynku z pensyą.

— Dawniejszy dziedzic dóbr rycerskich 
Jeziórki, pan Józef Moszczeński, kupił 
majętność rycerską Arkuszewo z folwar­
kiem Róża, tuż pod cukrownią gnieźnień­
ską.

S z 1 ą z k .

Centralne Kókło „Związku włościań- 
kiego” założone zostało już w Prądniku 
na Górnym Szlązku. Przybyło na zebra 
nie 300 delegowanych, reprezentujących 
3700 .właścicieli w 17 powiatach szlą- 
skich. Baron Huene przewodniczył zgro­
madzeniu. Po ukonstytuowaniu się Kół­
ka wysłano do cesarza telegram z zape­
wnieniem wierności.

— Z Koźla donoszą, iż nowy prezes 
rejencyi opolskiej, hr. Zedlitz, bawiąc 
tamże, zapewniał, iż regulacya gruntowna 
koryta rzeki Odry rozpocznie się, skoro tyl­
ko sejm zezwoli na potrzebne na to śro­
dki pieniężne. Sprawa dokładnej regu- 
lacyi Odry jest jedną z najważniejszych 
kwestyi dla Górnego Szlązka. Dość już 
było obiecanek ze trony rządu — czynów 
potrzeba.

— W niektórych kopalniach górno- 
szlązkich narzekają na brak robotnika 
— a teraz donoszą z Wrocławia, iż z O; 
kolie Czernic wyjechało 230 górników, 
udając się do Westfalii, gdzie większą 
dostaną płacę.

— W Kobyle, pod Raciborzem, za­
strzelił się pistoletem w swem mieszka­
niu Gawroń, komornik, ze wstydu, ponie­
waż polieya ogłosiła go za pijaka.

— Rada miejska w Bytomiu składa 
się z 21 katolików, 11 żydów i 4 prote­
stantów.

— W Boguszycach pod Katowicami 
wybuchł proch w sklepie kupca Parczy- 
ka. Cała rodzina została poparzona.

— W Gliwicach spaliła się fabryka 
papieru i papy Kleczewskiego.

Prusy Wschodnie i Zachodnie.

Czytamy w Pielgrzymie: Mojżesz 
Schwarz ze Starogardu, będąc sam ży­
dem, w Borkowach, swoim majątku, na 
nauczyciela powołał protestanta, pomimo 
że w czasie wakansu do szkoły należało 
49 polskich i katolickich a troje tylko 
protestanckich dzieci. Ciekawa rzecz 
dowiedzieć się, co też pana Schwarza 
nakłoniło do tego kroku. Toć lud polski, 
który ,w zaburzeniach wymierzonych 
przeciw żydom żadnego udziału nie brał, 
zasługuje przecież na większe uwzglę­
dnia jego potrzeb.

W Brodach pod Gniewem od kilku 
już lat uczy dzieci polskie nauczyciel, 
który nie umie po polsku. Rodzice wi­
dząc, jaka to nauka w szkole, oburzeni 
na to, podobno nawet nauczycielowi o 
kna wybili. Nauczyciel sam czując, iż nie 
na miejscu, radby się wynieść, ale sie­
dzieć musi, dopóki go regieneya nie prze­
siedli.

— Z Chojnic donoszą, że komiszarzowi 
Hoeftowi, który przybył z Berlina, udało 
się wyśledzić dwie osoby, które prawdo­
podobnie popełniły zabójstwo na panu 
Wolszlegrze w Melanowie. Jeden nazy­
wa się Glaser i mieszka w Iwcu pod By­
sławiem i został dnia 11 zm. do chojni­
ckiego więzienia odstawiony. Drugi na­
zywa się Thimm, przebywał w ostatnim 
czasie w Jęczonkach pod Wierzchowem 
i schwyconym został w Odenburgu, zkąd 
zapewne na Bremen do Ameryki uciec 
zamyślał. Obydwaj zostali niedawno z 
grudziądzkiego domu poprawy wypu­
szczeni. Przy uwięzieniu Glasera tenże 
strzelił bez skutku na żandarma. Faktem 
jest, że niektóre rzeczy pana Wolszlegra 
znaleziono w mieszkaniu Glasera. Tenże 
razem z Thimem włóczył się po świecie.

— W Mirotkach pod CzUwińskiem 
znaleziono przy oraniu dwa kamienne 
groby i w nich dużo urn.

— Regieneya gdańska kamlarzowi 
Milczewskiemu w Pucku, który był da­
wniej nauczycielem, dała koncesyą do 
kierowania wyższą szkołą prywatną, jaką 
założył. Dotąd liczy ona 20 uczniów.

— Powiat kartuzki ma coraz więcej 
nadziei uzyskania kolei żelażnej. Dnia 7 
zm. bowiem zezwolił sejmik powiatowy 
1200 m. na prace miernicze ku zbadaniu 
najkorzystniej linii dla budowy kolei ża- 
laznej w kierunku Gdańsk-Kartuzy. O- 
becny na temże posiedzieniu sejmiku 
prezes regiencyjny p. Salzwedel z Gdań­
ska, gorąco popierał powyższy wniosek.

— W Świeckim powiecie zakładają 
jeszcze dwie gorzelnie, w Biechówku i w 
Jasieńcu.

— Z Malborka odesłano petycyą do 
rządu o przeniesienie sądu ziemiańskiego 
z Elbląga do Malborka. Dla większej 
części mieszkańców (z powiatów su­
skiego, sztumskiego, i malborskiego) 
jest Malbork rzeczywiściej dogodniej­
szym.

— Dobra Ryńsk w powiecie toruńskim 
(16,000 mórg, 8 folwarków) nabył 15 zm- 
na subastacyi hr. Józef Mielżyński z I- 
wna za 1,800,000 marek.

tów i rozbojów zachodzących po całym 
kraju. Przemogło podobno zdanie, że 
należy podwoić straż ziemską. Bardzo 
to niedostateczny środek, jeżeli reorga- 
nizacya zupełna tejże straży nie nastąpi, 
a nadto, jeżeli sądownictwo z wysokiego 
zadania swego wywięzywać się będzie 
w sposób tak mało odpowiedni.

— Z Żytomierza donoszą, że dnia 2 
zm. nastąpiło w tern mieście solenne 
otwarcie katolickiego seminaryum, ska­
sowanego, jak wiadomo, przez rząd car­
ski po powstaniu 1863 r. Rektorem se­
minaryum mianowany został ksiądz pra­
łat Szałszycki, przysłany z Petersburga. 
Przy tern donoszą, że gubernator wo­
łyński, Podhoryczani, człowiek dość 
zacny i szanowany przez tameczne oby­
watelstwo, został uwolniony z posady 
na własną prośbę, a na miejsce jego 
mianowany został Tamara, gubernator 
smoleński.

— Z Wilna piszą do Czasu: “Wśród 
ciszy naszego życia towarzyskiego gło­
śniejszym wypadkiem Wilna był ślub 
ks. Antoniny Radziwiłłówny, córki zmar­
łego ks. Konstantego i Adeli z Karni- 
ckich, z p. Zygmuntem Dembowskim, 
właścicielem Kąsienic i Rokietnicy i 
zaszczytnie znanym obywatelem w ziemi 
Przemyskiej. Liczne grono dostojnych 
krewnych i znajomych zacnego domu 
ks. Radziwiłłów, oraz przybyli goście 
pana młodego, asystowali ceremonii od­
bytej z niezwykłą pompą w osieroconej 
katedrze Wileńskiej, której dopełniał w 
dniu 1 z. m. X. biskup Bereźniewicz z 
Kowna, jedyny jaki zdołał się utrzymać 
u nas na swej katedrze. Tłumy ludu 
zapełniały świątynią, gdyż wyjątkowo 
wstęp był dozwolony bez biletów. 
Wśród wspaniałej biesiady, przy której 
był obecny gubernator jenerał Todle- 
ben, nadeszło mnóstwo telegramów z 
życzeniami z dalekich stron, a nawet^ 
jeden z błogosławieństwem Ojca św. 
Odżyła dawna tradycya wesel Radziwił- 
łowskich, choó w zmienionej barwie”.

------------- -----------
Wielkie Księztwo Poznańskie.

Z Gnieźnieńskiego piszą do Kur. Pozn.: 
Istniejący od dawniejszego czasu projekt 
połączenia koleją Gniezna z granicą Kró 
lestwa Polskiego w Strzałkowie ma obe­
cnie wszelkie widoki urzeczywistnienia.

Nie ulega wątpliwości, że projekt ten 
ma wielką dla powiatu gnieźnieńskiego 
wartość, zwłaszcza od chwili, kiedy myśl 
pobudowania cukrowni w Gnieźnie stała 
się czynem dokonanym. Kolej ta prze­
chodzić będzie środkiem najlepszych ziem 
powiatu i dostarczać będzie cukrowni 
znaczną ilość nadzwyczaj bogatych w 
cukier buraków; ułatwiając przytem tak 
znaczny wywóz produktów Królestwa 
Polskiego, niewątpliwie zapewni znaczny 
zysk przedsiębiorcy.

— W Gnieźnie urządziło obywatelstwo 
ucztę na cześć hr. Edwarda Ponińskiego 
w 25 rocznicę objęcia kierownictwa kilku 
Towarzystw, na dowód uznania jego pra­
cy. Uczta odbyła się w hotelu Europej­
skim bardzo okazale, przy nadzwyczaj 
licznym zjeździe obywatelstwa z bliższej 
i dalszej okolicy. Główna część gości 
przybyła poznańskim, toruńskim i wrze­
sińskim pociągiem, którym także przyje­
chał szanowny Jubilat w otoczeniu syna, 
dwóch zięciów p. Konstantego Szczanie- 
ckiego i p. Stefana Chłapowskiego, i sio­
strzeńca p. Wincentego Niemojewskiego, 
oraz licznego grona przyjaciół. Liczba 
gości, przybyłych na ten obchód, wyno­
siła około 150, a poważne to grono za­
szczycili swą obecnością. Ks. Biskup 
Cybichowski, ks. kanonik Korytkowski, 
prezes Koła polskiego p. Henryk Szu- 
man, kilku posłów, pomiędzy którymi pp. 
Kantak, ks. dr. Stablewski, Seweryn Ra- 
doński, pp. Żółtowscy, patron Kółek ról- 
niczych p. Jackowski, p. Hulewicz i inni. 
Szereg toatów rozpoczął patron p. Jacko­
wski i w długiej, poważnej mowie sławił 
zasługi Jubilata, który w krótkich, ale 
serdecznych słowach podziękował mówcy, 
gospodarzom i całemu zebraniu.

— Na gruncie, dawniej do Goeblów 
należącym, położonym nad drogą, wiodą­
cą z Roska do Gólcza, w powiecie czarn- 
kowskim, odkryto zeszłego lata formalny 
cmentarz z czasów pogańskich pochodzą­
cy. Groby składały się z ciosanych pły- 
tów granitowych. W każdym takim 
grobowcu znajdowały się po dwńe lub 
trzy urny, zawierające w sobie prochy i 
kości zmarłych. Na kościach dostrzedz 
było można ślady, jakoby pochodziły one 
od trupów zniweczonych ogniem. Podo­
bny obraz przedstawiały resztki brązo­
wych ozdóbek, które również w urnach 
znaleziono; były one bowiem po części 
stopione, pó części połamane. W niektó­
rych kawałkach owych ozdób dosyć do­
kładnie jeszcze rozróżnić było można części 
pochodzące od naramienników i pierścion­
ków, upstrzonych różnolitemi ornamenta­
mi. Groby znajdowały się najgłębiej stopę 
pod powierzchnią ziemi. W ogóle wydo­
byto około 40 urn, z których kilka rozsy­
pało się wrtet pod wpływem powietrza.

Większą część owych urn, a zwłaszcza 
lepszych, darował dziedzic Lenz z Roska, 
obecny właściciel wyżej wspomnianego 
gruntu, do muzeum księcia Antoniego z 
Hohenzollerów. Lenz jest bowiem są 
siadem posiadłości księcia, niedaleko 
Roska leżących.

— W Bartodziejach pod Wągrowcem 
zgorzały w dniu 12 zm. wńeczorem zabu­
dowania właściciela sołectwa p. Gólcza. 
W ogniu zginęło nadto kilkadziesiąt o- 
wiec i kilka sztuk bydła.

— Poseł Hundt v. Hafften, znany ze 
swych niefortunnych artykułów i wystę­
pów w sejmie, zmarł w dobrach swoich 
w Turowie pod Szamotułami.

— W Szkaradowie, w powiecie krob- 
skim, zgorzały w d. 1 grudnia wieczorem 
o 6 godzinie dwie stodoły gospodarzów 
Paszka i Kworowskiego, pełne zboża, z 
niewiadomej przyczyny. Właściciele nie 
byli zabezpieczeni. *

— Nauczyciel gimnazyajny Nowak z 
Brunsbęrgi przeniesiony do po.

Pożar Riugteatru we Wiedniu.

O sti asznym pożarze wiedeńskiego 
Ringteatru czytamy w pismach europej­
skich co następuje:

Włosy stają na głowie na widok te­
go, co się tu teraz dzieje we Wiedniu. 
Już cały świat wie z telegramów o stra- 
sznem nieszczęściu, które nawiedziło 
Wiedeń dnia 8 grudnia. W “Ring- 
theater” wybuchł pożar i rozszerzył się 
w jednej chwili z taką gwałtownością, 
że nim zgromadzona na przedstawieniu 
publiczność miała czas myśleć o ucie­
czce, już cały gmach stał w płomieniach. 
Na setki liczą ofiary tego strasznego 
nieszczęścia, i nie wiadomo jeszcze dziś 
dokładnie ile osób zginęło,

Ogień wybuchł na scenie przed roz­
poczęciem przedstawienia, podczas za­
palania płomieni gazowych oświetlają­
cych scenę, od których zajęła się jedna 
z dekoracyi. Każda scena w teatrze 
jest zapełnioną mnóstwem papierowych 
dekoracyi i kurtyn, które zawieszone u 
góry, spuszczone bywają w miarę po­
trzeby, aby zmienić scenę. Otóż od 
owej pierwszej dekoracyi papierowej 
zapaliły się wszystkie inne a ogień w 
jednej chwili objął scenę tak, że ludzie 
zajęci na scenie ledwie mieli czas rato­
wać się ucieczką. Niektórzy zajęci u 
góry przywiązywaniem dekoracyi, ska­
kali z ogromnej wysokości przez pło 
mienie, by uciec. Aktorowie z wielką 
trudnością wydostali się z garderoby, 
uciekając tak, jak który stał, a ubierali 
się właśnie do przedstawienia. Już dłu­
gi czas paliła się scena — a zgroma­
dzona publiczność nie wiedziała o tern. 
Dopiero gdy płomienie przegryzły się 
przez spuszczoną zasłonę oddzielającą 
scenę od sali, przepełnionej publiczno­
ścią, powstał ogromny popłoch, wszyscy 
rzucili się ku drzwiom i poczęli cisnąć 
się jedni przez drugich. Powstało o- 
gromne zamięszanie, w tern gasną wszy­
stkie płomienie gazowe, ktoś bowiem 
zakręcił kurek od gazometru, sądząc, że 
tym sposobem zapobiegnie wybuchowi 
gazu.

Powstaje ciemność w całym gmachu 
a uciekający nie wiedzą, w którą stronę 
uciekać, bo nie widzą nic przed sobą — 
ztąd natłok ogromny ludzi po kuryta- 
rzach ciemnych. Ci, co byli obecni w 
tej chwili w gmachu, a udało im się 
wydobyć ztamtąd — opowiadają, że nie­
podobna wyobrazić sobie tej okropnej 
sceny — owych rozpaczliwych krzyków, 
łamania rąk, targania włosów.. — Był 
to widok sądu ostatecznego. Wszystko 
to było dziełem jednej chwili. Płomie­
nie buchnąwszy ze sceny na salę, ogar­
nęły natychmiast loże — i galerye. — 
Dym i żar dusił tych, co nie zdołali 
wydobyć się jeszcze z amfiteatru. W 
tym popłochu potracili wszyscy głowy 
i zaniedbano użyć owych środków o- 
stróżności, które przygotowane były na 
wypadek pożaru.

I tak nie spuszczono żelaznej kurtyny, 
oddzielającej scenę od sali, co byłoby 
przeszkodziło rozszerzeniu się płomieni 
ze sceny na amfiteatr. Nie odkręcono 
kurków u zbiorników wody, które u- 
mieszczone są nad sceną i mogą zalać 
w pierwszej chwili powstały ogień; do 
tego nie były pozapalane naftowe lam­
py po kurytarzach, które powinne się 
palić, aby na wypadek zgaśnięcia gazu 
nie powstała taka ciemność jak w tym 
wypadku. Polieya i straż pożarna za­
wiadomione zostały także późno, tak, że 
wiele czasu upłynęło, nim zaczęto rato­
wać. Gdy straż pożarna nadbiegła, już 
było zapóźno, kto nie zdołał uciec i po­
został w gmachu, ten był stracony. 
Płomienie bowiem ogarnęły do tego 
stopnia cały gmach, że przystęp był 
niemożliwy; wydobywano z płomieni 
już popalone lub poduszone trupy, które 
na dziedzińcu w policyi wystawiono na 
widok publiczny, by krewni i znajomi 
mogli odszukać zginionych. Najwięcej 
ludzi poginęło na galeryach najwyższych. 
Ciągle znajdują mnóstwo poduszonych 
trupów, do których jednak nie można 
przystąpić. Widziano tam całe grupy 
ludzi trzymających się w konwulsyjnych 
objęciach. Jedną z takich grup zdołano 
wyciągnąć z płomieni, a tak mocno 
były te trupy splecione z sobą, że mu­
siano ostremi narzędziami rozcinać człon­
ki, aby rozerwać pojedyńcze osoby od 
siebie.

Wyobraźmy sobie, co to za straszna 
męczarnia — uciekać od ognia i nie 
módz uciec z powodu ścisku i ciemno­
ści panującej na korytarzach. Gdy zga­
sły płomienie gazowe, ciemność w ca­
łym budynku zapanowała, scena tylko 
i sala dla widzów przeznaczona oświe­
coną była blaskiem pożaru. Wszyscy 
na ciemnych korytarzach cisnęli się, 
drogi jednak znaleść nie mogli, a tu 
ich dolatuje już gorąco, żar i dym. 
Ratunku i pomocy wołają, nikt im je­
dnak z tą nie spieszy, bo straż ognio­
wa, polieya i wojsko, nie przypuszcza­
jąc, by kto był jeszcze z ludzi wewnątrz 
gmachu, zajętą była ratunkiem sąsie­
dnich domów i samego budynku Ring­
teatru. Dopiero wołania z okien i u- 
kazujące się w tychże grupy ludzi chcą­
cych od spalenia ratować się skokiem 
przedstawiły cały obraz grozy i nie­
szczęścia. Spieszą więc z pochodniami, 
ale niestety już zapóźno. Straszne to— 
“za późno”. Nie ludzie już, ale trupy 
zalegają korytarze i to tak gęsto, że 
przedostać się przez nie nie można. Za 
nim do czwartego piętra dotarto, po­
trzeba było wrócić, a w krótce ogro 
mny hukj łoskot zwiastował, iż zawalił 
się sufit przykrywając swemi gruzami 
nieszczęśliwe ofiary, pozostałe jeszcze w 
sali.

Między ofiarami tego wypadku z Po­
laków wymieniają prócz posła Pęgo- 
wskiego z żoną, także: Stan. Borko­
wskiego z Warszawy; Alfonsa Kobier- 
skiego, Jeżego Podolińs kiego ze żoną, 
Lilienthala ze Stanisławowa; Zabelskie 
go technika, Zierera Michała, Kaczko­
wskiego, Roszkowskiego, panią Uchań­
ską, Ignacego Urysza, Tomańskiego Mi­
chała, Bursowskiego, Hałusickiego, Jó­
zefa Dyszyńskiego, Józefa Doszyńskiego 
Tomańskiego i Wojciecha Zalewskiego’ 

Lament okropny w całym mieście. 
Matki szukają swych dzieci, żonjBunę' 
żów, — dzieci swych rodziców, — wszy­
stko w okropnym przerażeniu.

Wyciągnięte trupy z płomihni (nie­
które całkiem zwęglone) odnoszono do 
szpitalu, gdzie, wystawione były w celu 
lozpoznania a ńiepoznane chowano w 
wielkim wspólnym grobie. Nabożeń­
stwo za nieszczęśliwe ofiary odprawiono 
po wszystkich kościołach, a kondukt 
żałobny prowadzili kapłani wszystkich 
wyznań religijnych-

racm iiimr 
Do Kupienia
Towarów Łokciowych,

Dolmanów i Płaszczy,
Obwódek i ozdób do stroju, 

Kobierców i rzeczy olejnych, 
Pierza na pościel

i wszystkich innych artykułów do 
ubioru i domowego gospodarstwa

----- jest i będzie stary i znany handel___ -

369 i 371 Milwaukee av.
Ponieważ nasze towary wprost 

z fabryk sprowadzamy, dla tego 
nikt nie jest w stanie taniej jąk 
my ich sprzedać. - r 

J. C. SPMR (M, 
369—371 Milwaukee Ave(

Chicago, - Ili»

WEST CHICAGO

Carpet House.
A. FUERSTENBERG, 

438 Milwaukee Ave.
Kto chce nowe i eleganckie Kobierce jak

Moąuette,
Body Brussels, 
Tapestry Brussels 
Three-Ply

& Ingrain 
kupić i przytem oszczędzić pieniędzy, ten 
nie pójdzie na południową stronę miasta, 
tylko do powyższej firmy, gdzie wszystkie 
inne

ARTYK.ULY
Gospodarstwa Domowego, 
które do tego fachu należą, jak firanki, 
serwety, prześcieradła, obrusy, pió­
rze itp. także za bardzo umiarkowaną 
cenę kupić może.

N. B. Między Towarami Łokciowy 
mi, które po bajecznej cenie sprzedaj® 
my, jest zadawalniający wybór i warto 
go przejrzeć.

ni mns smi
697 Milwaukee Avenue 697

pomiędzy Noble i Augusta ulicami.
Poleca swój dobrze zaopatrzony

SKŁAD TO WARÓW ŁOKCIOWTCR 
Will po tak tanieli cenach,

jakie jeszcze nigdy nie bywały.
Dla przekonania się, podajemy poniżej niektóre 
artykuły: Alpakiyo 9c. i wyżej. Półwełniann® 
flanele po 12 i poł ct. — Kompletny wybór w 
Płaszczach, Dolmanach, francuzkich (Broche), 
czarnych Kaszemirowych i zwj czajnych dubel­
towych. pojedyńczych szalach.

Co Poniedziałek i Czwartek dobry Perkalik 
(Galico) ze sztuk po 3 i pół ct.

S. Grochowski, E. Winter,
polski klerk. właściciel. 9yxi

HE. GOLBECK,

Praktyczny Kapelusznik,
Jedwabne Kapelusze od $3 do $5-

Wszelkiego gatunku kapelusze mężczyzn zostaja 
oczyszczone, odnowione i zmieniane na najosta- * 

tniejsze mody.

II W. Randolph ul. - Chicago.
(w bliskości mostu.)

Miękkie i sztywne filcowe kapelusze są 
robione do życzenia. llvxi

THE DIJsZEE

INKORPOROWANY 1869 r.
WM. CONVERSE, Prezydent.

J. K. BOTSFOKD, Wice-Prezydent. 
13txi KELSEY REED, Kasyer.

Adolfa Muellera
COURT HOUSE EXCHANGE, 

Handel Win, Piwa i Restauracja
141 Randolph ul. pod ‘Shermanhousem’.

Donoszę moim przyjaciołom i znajomym, oraz 
Szanownej Publiczności, że mój lokal jaknajpia- 
kmej urządziłem. Posiadam najlepsze napoje 
potrawy. O łaskawą pamięć proszę.

13vxI Adolph Mueller

m:a.x. eberhardt,
SĘDZIA POKOJU.

Office: naróźnik S.W. Randolph i Canal ul.

Rezydencya: 436 *S Ashland Ave
CHICAGO ILL. 10txi

PATENTS
We continue to act asSolicitors for Patents, Caveat8, 
Trade Marks, Copyrights, etc., for the United States, 
Canaaa, Cuba, England, France, Germany, etc. We 
have had thirty-five years’ experlenee.

Patents obtained througii us are notioed in theS«- 
entifjc American. This large and splendłd lllus- 
«weekly Paper, $3.20 a year,shows thePiogresa 

or Science, is very interesting, and has an enormona 
clrculation. Address MUNN & CO., Patent Solici- 
tors, Pub’a. of Scientific American, 87 Park Kow.

Hand book about Patents free.



“Król wczoraj przybył do zamku. Kil­
ku jeźdźców tylko ma z sobą. Dziś rano

“Nie gadałabyś lada czego!” mówiła
Oda. blasku ko

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
Z CZASÓW.

— Przełożył —

X. J. Echaust.

(Ciąg dalszy.)
Umysły wszystkich były poruszone 

śmiałą, zuchwałą postawą burgrabiego. 
Nie słyszano dotąd w pałacu królewskim 
mowy tak stanowczo potępiającej symo- 
nistyczne roboty króla, i tak śmiało przy­
pominającej ustawy kościoła. Panowie 
patrzeli po sobie zdziwieni, i w najgwałto­
wniejszy sposób poczęli wyrażać oburze­
nie na zuchwalca. Licytacyą przerwano. 
Henryk wezwał do siebie skinieniem na­
czelnika owych dwunastu, Ulryka z Go- 
desheim. Jakkolwiek król był okrutny, 
lękał się przecież publicznie wywierać 
zemstyOfiary jego miały ginąć taje­
mnie. trucizna przekupionych kucharzy, 
miecz lub puginał skrytych zbójców dwu­
nastu wykonywały po największej części 
zbrodnicze rozkazy okrutnego tyrana.

Podobną śmierć postanowił też zadać 
Siegfriedowi.

y udając najłaskawszego 
monarchę. Ani słówka dwuznacznego nie 
nie wyrzekł. Pokornie zaczął na wstępie 
wypytywać się troskliwie o zdrowie i po­
wodzenie dziewicy, pytał, jakie ma ży­
czenia i © innych mówił drobnostkach. 
Godyla obszernie mi o wszystkiem mó 
wiła u źródła. Nie ma najmniejszego 
pojęcia o tern, co jej grozi. Zdawał jej 
się nadzwyczaj miłym, grzecznym, przy­
stojnym. —- “Zupełnie inaczej sobie wy­
stawiałam króla,” mówiła mi. “Nie spo

“Jakimże sposobem się stało,” mówił 
Henryk do Ulryka, stojąc w oknie, “że 
nasi szpiedzy nie wiedzieli o podróży 
legata?”

“Jeżeli legat nie jest wymysłem zu­
chwałego i uigrabiego,” odrzekł Ulryk, 
“wtedy niezawodnie poseł Hoellenbranda 
kilka tylko muJał zwiedzić klasztorów, 
nie wydając wcale charakteru, w jakim 
przybył.”*

“Nie, — wymysłem to nie jest,” od­
parł Henryk stanowczo. “Młodzieńca 
otwartość i głupia prawdomówność bur- 
grabiego nie pozwalają przy puszczać u- 
dania. Nie jestże może ociąganie się ksią­
żąt udzielnych w związku z czynnością 
legata?”

“Stanowczo temu przeczę!” odpowie­
dział Ulryk. “We wszystkich dworach 
książąt są nasi. Nic się tam nie stanie 
ważnego, o czemby nas nie uwiadomiono. 
Książęta powinni się byli uniewinnić, dla 
czego nie przybędą na sejm, na który z 
wszelką formalnością zostali wezwani. 
Ponieważ tego nie uczynili, przybędą nie­
wątpliwie.”

“Burgrabia, — człowiek nader niebez­
pieczny! Usunąć go należy. Dowiedz się, 
gdzie stanął, — każ go otoczyć i bez roz­
głosu sprzątnąć.”

Wrócili znowu do stołu. Licytacya 
rozpoczęła się na nowo. Lantbert otrzy­
mał opactwo w Klingen, z szczególniej­
szej łaski za dziesięć tysięcy grzywien. 
Gdy drugie biskupstwo licytowano, od­
dalił się Ulryk, aby wykonać rozkaz kró­
lewski.

Zanim przecież słudzy Ulryka odkryli, 
gdzie Siegfried zamieszkał, był on już 
kilka mil za Wormacyą. Natychmiast 
bowiem po powrocie z pałacu, kazał ma­
łej swej drużynie dosieść koni, posilił się 
cokolwiek i uszedł szczęśliwie piebezpie- 
czeństwa. •

strzegłam ani śladu okrutnego tyrana, 
jakiego sobie wyobrażałam. Słowo jego 
łagodne, oko dobrotliwe i wszystko mi 
obiecuje.” — O znam tego obłudnika — 
tego szatana, co się po mistrzowsku prze 
brać umie w anioła światłości!”

“Usiłowałem napomknąć Godyli, jakie 
niebezpieczeństwo grozi jej niewinności. 
Długo nie mogła mnie zrozumieć. Gdy 
wreszcie zrozumiała, o co chodzi, szkar­
łatem oblało się jej lice i obydwoma rę­
koma je zakryła, płacząc rzewnie. Nie 
mało miałem pracy, niż ją uspokoić po­
trafiłem. Wskazałem jej drogę ocalenia, 
gdy się znalezie w niebezpieczeństwie.”

“Jeśli król zażąda od was czegoś, — 
mówiłem jej, — na co w obliczu Boga 
zezwolić nie możecie, uproście sobie kil­
ka godzin do namysłu. Król pozwoli z 
pewnością. Wtedy przybądźcie tu do 
źródła, gdzie mnie zastaniecie z pomocą. 
—Czy rozumiałeś mnie, burgrabio? ’

“Bardzo dobrze! Cóż dalej?”
“Przekonany jestem, iż gotów jesteś 

wydrzeć Godylę ze szponów sępa. Dla 
tego proszę cię, abyś codzień rauo i po­
południu przybywał do źródła. Jeśli się 
Godyla uoiecze pod moję opiekę, wtedy 
ukryję ją na tak długo, aż nie przybę- 
dziesz.”

“Czy już wszystko?”
“To wystarcza. Ratunek pewny.”
“Wtedy, gdy łotr da czasu do namysłu 

— a jeśli go nie da?”
“Da go z pewnością,— znam sposobiki 

lubieżnika. Woli używać rozkoszy, która 
mu się sama nastręcza, niż używać 
gwałtu.”

“To nie pewna rzecz, — bardzo niepe­
wna! Nie maszże już innego sposobu jej 
ocalenia? Czemuż Godyla nie opuszcza 
natychmiast domu tak srodze niebezpie­
cznego?”

“Dokądże pójdzie? Kto ją zasłoni przed 
potęgą Henryka?”

“Ja! Landek oprze się królowi.”
“Ale opactwo stanie się pastwą jego 

zemsty.”

biecie? Wielki błąd! każda stroić się 
może, chodzić w złocie i jedwabiu, — 
każda, choć szeląga nie warta. Suknie i 
klejnoty ńie dodają wartości dziewicy, 
ani żonie, — owszem przeciwnie. Dla 
niejednej były klejnoty początkiem cięż 
kiego upadku. Niejedna oddała za perły 
i złota niewinność,—a potem była niczem 
innem jeno ustrojoną małpką. Jeśli 
więc mężczyzna jaki daje perły i 
złoto, bynajmniej z tego nie wynika, że 
jest dobrym.”

“Zdaje ci się więc, że król nie. łaskaw 
na naszę panią?” pytała Józefa złośliwie, 
śledząc Odę oczyma.

“Tegom nie powiedziała,” odrzekła. 
“Powiadam tylko, że ozdobą i pięknością 
naszej pani nie jest złoto ani drogie ka­
mienie, jedno cnota i czystość.”

“Oda znowu z kazaniem się odzywa!” 
mówiła młodsza ze śmiechem. “Wszędzie 
źdźbło znalezie, — nawet w złocie i klej­
notach.”

“Gdy twoja twarzyczka będzie kiedyś 
miała moje zmarszczki, będziesz i ty 
źdźbła znajdywała,” mówiła Oda. “Tym­
czasem jesteś ptaszkiem, co dopiero latać 
począł, śpiewa sobie na każdej gałązce 
i zdaje się nie wiedzieć, że sępy i dzlerz 
by czychają.”

“Hu, — jakżeż okropnie!” zawołała 
Józefa. “Mnie się zdaje, iżeś ty nigdy 
wesołej piosenki nie zanuciła, biedna 
Odo!”

“Daj jej pokój, — zdanie Ody rozsą­
dne,” odezwała się Godyla. “A ja bardzo 
nieroztropnie sobie postąpiłam, przyjmu 
jąc drogie dary; bo podarki zobowiązują, 
a kto podarki dawa, ma jakieś cele.”

“Dla tego pobudzają odebrane podarki 
do ostrożności,” wtrąciła Oda.

“Ach, — patrzcież, — w ^dolinie król 
jedzie z rycerzami!” zawołała młodsza 
ochmistrzyni, wyjrzawszy oknem. “Przy­
stojny z niego pan! Jakżeż ślicznie siedzi 
na koniu! Ach, — taki król!”

“I on garścią prochu,” dokończyła Oda. 
“Przyjdź za lat sto i pytaj, gdzie Hen­
ryk IV.”

“No, masz ci tobie, — wreszcie i mowa

Dzielny 
konieczne

Kroi w Trifels.
burgrabia klasztoru uznał za 
postawić siłę zbrojną opactwa

na stopie wojennej. Zwołał zobowiąza­
nych do służby wojennej, a zrobiwszy 
przegląd, wybrał dwudziestu pięciu jeźdź­
ców, sześćdziesięciu pieszych i dwunastu 
łuczników.

Ćwiczenia wojskowe rozpoczęły się na­
tychmiast na łące u stóp góry zamkowej. 
Siegfried uczył jeźdźców i pieszych obro­
tów wojennych, używać miecza, tarczy i 
dzidy. Łucznicy ćwiczyli się strzelaniem 
do tarczy. Ówczesny sposób wojowania 
nie znał walki w ściśnionych szeregach, 
poruszeń wedle rozkazów wodza. Od­
działy nieprzyjacielskie uderzały poje- 
dyńczo, jeden na drugiego, a najmocniej­
si i najwięcej wyćwiczeni odnosili zwy- 
cięztwo. Ztąd nie było zadanie Siegfrie­
da zbyt trudnem, a gorliwość dzielnych 
jego żołnierzy w krótkim czasie pomyśl­
nym skutkiem uwieńczyła jego pracę. 
Mimo to brzmiały bliskie lasy odgłosem 
broni, a ćwiczenia wojskowe ściągały 
wielu widzów, mających upodobanie w 
podobnych zabawach.

Należący do klasztoru ludzie, wystra­
szeni morderstwem Karola i oczekujący 
dalszych gwałtów hrabiego Wazo, cie­
szyli się niezmiernie widokiem dzielnego 
żołnierza. Czcili poważnego ale ludzkiego 
młodzieńca, witając go zawsze z najwię­
kszym uszanowaniem.

I zakonnicy, pozbawieni długi czas o- 
brony, z ufnością spoglądali na zamek 
warowny, którego wieżyce zuchwałej 
zdawały się podnosić ku górze, odkąd za­
panował w nich duch śmiałego rycerza.

Nazajutrz po powrocie z Wormacyi 
odbywał Siegfried ćwiczenia, gdy zoba­
czył szybko przybiegającego pokutnika 
Wolferata. Burgrabia przypomniał sobie, 
że Wolferat wzdrygał się uporczywie z 
wyjawieniem rzeczywistego położenia 
Godyli, i że tylko w największej potrze­
bie zażąda jego pomocy. Zobaczywszy 
więc Wolferata spiesznie biegnącego za­
niepokoił się nie pomału. Godyla była 
widocznie w niebezpieczeństwie. Może 
stało się już co złego.

Rycerz zaprzestał ćwiczeń, puścił wo­
jowników i wyjechał pokutnikowi naprze­
ciw. Wolferat usiadł zmęczony na ka­
mieniu, a obcierając pot z czoła, okazał 
Siegfriedowi wystraszone nad miarę o- 
blieze.

‘“Na Boga ,— cóż się stało?” zawołał 
Siegfried.

“Jeszcze się nic nie stało,” odpowie­
dział Wolferat ciężko oddychając, — ale 
mogłoby coś nastąpić, coby więcej woła­
ło o pomstę do nieba, niż krew Abla. Tak 
jest, — morderstwo duszy większą jest 
zbrodnią, niż morderstwo ciała!”

Siegfried zeskoczył z konia.
“Mówże, — czy jest król w zamku?

O jest, — tak djabeł jest w Trifels. 
Sęp spuścił się na ofiarę, — przyszedł lew 
ryczący, aby połknąć zdobycz.”

Rycerz schwycił się za głow Ogniem 
zapałały mu oczy, a ciało drzeć poczęło.

“Burgrabio, pochamuj gniew twój, — 
słuchaj spokojnie, co powiem! — prosił 
Wolferat. A dawszy rycerzowi chwilkę 
czasu do uspokojenia się zaczął: “Czego 
król chce w Trifels, wie każdy, kto go 
zna i kto wie, że prześliczna dziewica wy­
dana jest gwałtowi lubieżnika. Lecz jeśli 
nie odmówisz, rycerzu, pomocy, nie do- 
pnie zbrodzień zamiaru.”

“Pomocy miałbym odmówić? Człowie- 
ku, — chybaś rozum stracił,” zawołał 
groźnie Siegfried.

Wolferat potrząsnął niezadowolony 
głową.

“Twój plan równe mu gotuje niebez­
pieczeństwo.”

“Nie, mój panie! Gdy Godyla uciecze 
się bez przyczyny do klasztoru, wtedy 
król będzie miał prawo zażądać swej wy- 
chowanicy. Lecz jeśli Godyla uciecze 
przed napaścią, wtedy opactwo daje, jak 
obowiązek nakazuje, opiekę bezbronnej a 
uciśnionej. Król nie żąda zbiegłej ofiary, 
— bo przebiegłość jego nie zechce czynić 
rozgłosu.”

“Mądrze pomyślane, — słusznie!”
“Znam krótką ścieżynę do zdroju. Cią 

gnie się ona ciągle borem. Nie będąc 
przez nikogo widziany, możesz dziennie 
dwa razy do źródła przybywać. Czyś 
gotów pojechać za mną?”

“Natychmiast!” odpowiedział Siegfried, 
siadając już na konia.

Pokutnik postępował spiesznie naprzód. 
Ścieżka prowadziła przez dolinę, potem 
tuż u stóp gór przez bór i zarośla, tak że 
Siegfried musiał kilka razy zsiadać i ko­
nia za cugle prowadzić. Nie mówiono 
ani słowa. Wolferat biegł jakby go kto 
gonił. Wreszcie stanął wśród wysokiej 
dębiny.

“Czy widzisz tam to grube drzewo?’’ 
pytał pocichu. “Otóż to stary dąb z obra­
zem cudownym. O sto kroków jest źró­
dło. Przybywaj regularnie rano i po po­
łudniu. Zawsze mnie tu znaleziesz. Je­
szcze jedno — przybywaj zawsze zupełnie 
uzbrojony; ostróżność nie zaszkodzi.”

Wolferat pożegnał rycerza i spiesznie 
się oddalił. Siegfried zatrzymał się w 
miejscu patrząc na Trifels, którego wieże 
tam ztąd widać było. Najmniejszy szelest 
nie przerywał głębokiej ciszy lasu. Lecz 
tern gwałtowniej burzyło. się w duszy 
Siegfrieda. Ów człowiek ©sławiony, czło­
wiek grzechu pod jednym dachem z Go- 
dylą! Piękność niewypowiedziana wy­
dana na łup najbrzydszemu, jaki być mo­
że grzechowi!

Myśl o tern zdawała się odbierać ro­
zum młodzieńcowi, bo były chwile, iż 
chciał bezbronny, tak jak stał, jechać do 
zamku i uwolnić córę książęcą. Szczęściem, 
że przytomność wnet wracała i młodzian 
uznał, iż plan pokutnika był rozsądnym. 
Wreszcie po długiej walce samego z sobą 
wrócił do Landek.

Przestrogi Wolferata przeraziły począ­
tkowo Godylę bardzo, atoli wracając za­
stanowiła się zimniej nad sprawą i zda 
wało jej się, że obawy jego nie mogą 
mieć słusznej podstawy. Henryk zacho­
wał się według wszelkich form przyzwo­
itości. Ani słowem ani giestem nie obraził 
obyczajności. Owszem dumna prawie 
wstrzemięźliwość zdradzałaby chyba obo­
jętność, gdyby łaska może opiekuna nie 
była ciepła dodawała zimnej powadze 
monarchy. I ten poważny, dumny książę 
miałżeby przybywać do swego zamku, aby 
najobrzydliwszej dopuścić się zbrodni?

Z oburzeniem tę myśl porzuciła. Gnie­
wała się nieoledwie na pokutnika i czyni­
ła sobie wyrzuty, że niegodnego podej­
rzenia nie odparła stanowczo.

Tak myślała niedoświadczona, ośmna- 
stoletnia dziewica w niewinności serca.

pogrzebowa!” sądziła Józefa. “Piękny 
jeździec, pełen życia i młodości,—któżby 
przy nim pomyślał o prochu i popiele 
grobów?”

“Każdy o tern myśli,” odparła Oda, 
kto tylko sądzi o rzeczach z rzeczywisto­
ści, a nie z pozoru. Cóż jest młodość? 
Sen marny.”

“Zatem śnij słodko,” mówiła Józefa.
“A obudź się z płaczem, z hańbą i 

wstydem,” dodała Oda.
“Nie chcecież, pani, zobaczyć króla? A 

doprawdy, toć się zatrzymał i patrzy w 
wasze okna! Nie pójdziecież na balkon?”

“Milcz, żmijo!” gniewnie rzekła Oda. 
“Czy już straciłaś pojęcie o godności ko­
biecej? Królem naszej pani Bóg, — na 
Niego patrzy i idzie za skinieniem Jego 
najświętszej woli.”

“Józefo, sprzątnij klejnoty,” nakazała 
księżniczka.

Patrząc zjadliwie na Odę spełniła 
rozkaz.

Godyla nie wyszła na balkon, usiadła 
do krosienek i pracowała. Oblicze jej 
powlekło się smutkiem, jak niebo wio­
senne chmurką siną. Chmury ustąpiły 
prędko i światełka miłe, one dzieci czy­
stego serca, znowu rozjaśniły jej lica.

“Sąd twój o Siegfriedzie był fałszywy, 
podejrzenie nie słuszne,” zaczęła mówić 
do Ody. “Pobożni ojcowie w Klingen 
wybrali go sobie burgrabim,—zaszczytne 
zaufanie.”

“Piękny, przystojny na wejrzenie, — 
jakim jest w istocie, przyszłość okaże” 
odpowiedziała Oda. “Nie jeden chodzi w 
złocistych szatach, z uśmiechem na ustach, 
na głowie z koroną nawet, z darami dro­
gimi w rękach, — a jednak złe ma zamia­
ry. Wierzcie, pani, memu doświadczeniu! 
Nie wierzcie mężczyźnie!”

Godyla zrozumiała, o co chodzi i smu 
tek na nowo osiadł na pięknem jej obliczu.

“Szanuję wielce naukę i rozum ojców 
w klasztorze,” mówiła Oda. “Bez grun­
townego zastanowienia się nie przystąpili 
z pewnością do oboru.”

“Tak i ja sądzę!” potwierdziła Godyla, 
wracając chętnie do poruszonego przed­
miotu rozmowy. “Siegfried czyni na 
każdym, patrzącym nań, nadzwyczaj ko­
rzystne wrażenie. Poważny, szlachetny, 
skromny, otwarty.”

“A jak wygląda łaskawa pani?” pytała 
Józefa. “Czy może stanąć obok króla? 
Ach!—Henryk tak młody, piękny, pełen 
życia i r— król!”

i Co “REAL ESTATE JOURNAL” 
------ o ------

Otto Peltzera i Spółki
przy 85 Washington Street, w Chicago.
wyrabiającym abstrakty hypote- 

czne i piśmienne sprawozdania 
o tytule posiadania, mówi.

“The Real Estate Journal”, wychodzą­
ce tu w języku angielskim pismo tygo­
dniowe, jest pomiędzy posiadaczami wła­
sności gruntowej i kupcami gruntów pe 
wną powagę. Wyjmujemy z niego pod 
powyższym tytułem następującą wiado 
mość:

“Podczas ostatniej naszej wizyty w ró­
żnych oflisach Land-agentów, Money- 
brokerów i Wyrabiarzy-abstraktów z 
szczególną uwagą przejrzeliśmy księgi 
obstalunkowe znanej Firmy: Otto Pel- 
tzer & Co. No. 85 Washington Street.

“Po pierwszy raz zobaczyliśmy tam, 
jak rzeczywiście znakomite i skuteczne są 
czynności tej firmy w rewidowaniu, wy­
szukiwaniu i dopełnianiu niedokładnych 
i ząwikłanych tytułów własności grunto 
wej. Otto Peltzer & Co. w tych rzeczach 
więcej zdziałali aniżeli tuziny adwokatów 
razem. Doświadczenie robi mi­
strza. Firma ta założyła sobie — coby 
się zresztą dla adwokatów nie opłaciło — 
osobne księgi rejestrowe, referencyjne i 
księgi bezpieczeństwa, przez co swoje 
prace z największą pewnością wykony­
wać może”.

Z “Cook County Herald” tutejszego 
tygodnika podajemy artykuł o sposo­
bie wyrabiania abstraktów (abstracts of 
Titles):

“Przekonanie z strony kupującego i 
innych interesowanych, że rewizor hypo- 
teczny nie tylko zna dokładnie swoje za­
danie, lecz także umie ocenić ważność ab­
straktu, jakim tenże być powinien, i że 
szczególnie pojmuje sumiennie odpowie­
dzialność, jaką na siebie bierze, jest dla 
kupującego najlepszą gwarancyą, iż się 
może spuścić na rewizora. Pan Otto 
Peltzer posiada to zaufanie w naj 
wyższym stopniu.”

“Herald” udowadnia to swoje twier 
dzenie, donosząc szczegółowo o długole 
tnich pracach p. Peltzera w tym zawodzie 
i kończy swój artykuł temi słowy:

“Jego obecny ofis abstraktowy pod nu­
merem 85 Washington st. cieszy się nie­
zmiernie licznem konstumerstwem, Prze­
szło 5000 abstraktów i przeszło 700 spra­
wozdań wyrobiono tu w ciągu ostatnich 
trzech lat. Rezultat ten jest naturalnem 
następstwem dobrze zasłużonej sławy p. 
Peltzera, że jest pilnie, dokładnie, tro- I 
skliwie i uczciwie wykonuje swoje prace”.

NAJLEPSZY Wffl 
------- Jest-------  

ZŁOTY ZEGAREK.

watch.

Niechaj tedy każdy, który chce 
swym ukochanym zrobić niespo­
dziankę, uda się pod numer

279
MILWAUKEE jWEINUE 

, -— do handlu-----

F. HUNNEMANN.
Tam znajdzie największy wybór sre 

brnych i złotych zegarków dla mężczyzn 
i dam rozmaitego rodzaju po bardzo ta­
niej cenie. Obok tego jest tam wielki 
skład srebrnych i złotych artykułów. 
Najlepszem świadectwem rzetelności tego 
handlu jest, że od o ś m n a s t u lat do­
brze prowadzi swe ienteresa. Kto się 
uda do tego handlu, odejdzie zupełnie
zadowolony. llvxi

ZEGARMISTRZ
1 ZŁOTNIK.

Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 
abryk do nabycia po cenach umiarkowanych.

Reperacyje zegarków i biżuteryje na sprzedaż
wszystko to znajda u mnie Rodacy.

SKŁAD TYTONIU. PAPIEROSÓW 
GAF, CYGARN1C, SZTAMBUŁEK i 
kich przyborów dla palaczy.

i CY 
wszel

635 Milwaukee a te
< hicawo. li

fmufm
360 Milwauke ave.

poleca publiczności polskiej swój zakład fotogra­
ficzny. Długoletnia wprawa jak w kraju tak w 
starym kontynencie, doświadczenia, oparcie na 
najnowszych odkryciach, uzdalniają mnie do wy­
konywania podobizn najdoskonalszych.

Portreciki niemowląt i dzieci 
są mą specjalnością.

Używając poprawnej płyty nowego wynalazku, 
jestem zdolen zdjąć podobiznę w oka mgnieniu.

Z zakładu wychodzi tylko 
praca pierwszorzędna.

CENY UMIARKOWANE.
fi@“Posiadam także galeryą filialną 642 Milwau­
kee Ave. Tu wykonujemy za

fotografie wizytowego formatu. 10vxi

“Gwałtowna namiętność nie na wiele 
się tu przyda,” mówił. “Jeśli kto chce 
odegnać tygrysa od zdobyczy w własnej 
jego jamie, musi koniecznie wziąść się 
do tego ze spokojem i rozmysłem. Sza­
motanie się, gniew popsułyby wszystko.”

“Prawda! Daruj, że na chwilę straci­
łem przytomność. Mów,—słucham,”

8b
o<

Człowiek znający ludzi byłby oczywi­
ście inaczej rozumował. Nie byłby * mu 
uszedł gwałt, jaki sobie Henryk zadawał, 
by ukryć powstającą gwałtownie namię­
tność * na widok uroczej dziewicy. Do­
świadczony w obchodzeniu się z kobieta­
mi, biegły w miłostkach mistrz w udawa­
niu, łatwo oszukał Godylę. _ 
twarzy, przystojny, umiał nadt __  
godności królewskiej podbijać niewieście 
serca. Pierwszy krok udał mu się, teraz

Pięknej 
Jo blaskiem

“Znowu król!” odezwała się Oda. 
“Zdawałoby się, że ci król złoty język 
podarował, abyś go chwaliła.”

“Zdawałoby się, że cię król obdarzył 
żądłem żmiji, byś go kłuła, wyszydzała i 
poniżała,” odparła Józefa.

“Nie sprzeczajcie się!” nakazała księ­
żniczka. “Chwalić królów, rzecz trudna 
i rzadko kiedy podobna, — ganić ich 
niebezpieczna. Dla tego nie mówmy wię­
cej o królu.”

“Jeśli powiadam, pani najłaskawsza, 
że Henryk bardzo wam przychylny, pra 
wdę mówię,” twierdziła Józefa. “Od lat 
wielu bezpiecznie przebywacie w jego 
zamku, burgrabia i załoga zamkowa od­
dana na usługi wasze. Teraz sam nawet 
przybywa z sejmu z Wormacyi, by was 
zobaczyć, by was zapewnić o swej przy­
chylności, ucieszyć się widokiem waszego 
zdrowia i powodzenia. Gdybyście słów­
kiem wdzięcznem, spojrzeniem miłem 
udarowali pięknego księcia!”

“Żmijo,—milcz!” przerwała Oda. “Czy 
pani nasza winna królowi podziękę, czy 
wyrzuty, wielkie pytanie.”

“Wyrzuty?” pytała Józefa; ’
“Tak jest, wyrzuty, ty obłudnico! Nie 

udawajżeż, — znasz przecież powiastkę 
o baranku i wilku.”

“Chyba śnisz, — nie znam takiej po­
wieści.”

(Ciąg dalszy nastąpi.)

WIELKI MAGAZYN POLSKI
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fabryka nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu 
jemy "punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.
JAN HAUBER

MANUFAKTOHNIA I SKŁAD

KARTY OKRĘTOWE-
Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.

ZAntwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, Nqw York, ftl bo Philadelphii do Chicago; równie?

BILETY !
z New York West, i Nor tli West, wyrabia:

jakoteż przesyłki pieniężne, w każdej ilości, prosto do dómd w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Star i Amensan IM
eorner 111.

nie drożRjy jak ćini agienci w Stanach Zjednoczonych.

Wiktora Bardońskiego
♦

Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra­
jowe i zagraniczne. Patentowany, Chemiczne rz ­
ezy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29.

również bandaże 
aparaty dla niefore 
mnie zbudowanych, 
jako też wszystkie 
potrzeby felczerskie

615 Noble St., na rogu Sloan ul

IDr. J. "W. Tlę .1, 
707 Milwaukee Ave..

CHICAGO. ILL, 
) do 9 rano;

Godziny Ofisowe: > od 12 do 2:30 po południu: 
Jo 6:30 wieczorem. 10vx >

DR? KAKOL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
I od 6 do 9 rano.

Godziny Ofisowe: < “ 12 “ Iw połud. 
( “ 6 “ 9 wiecz.

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK
Wykonuje reperacyę zegarków i bużuteryi 

jaknajtroskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW I BIZUTERYI 

połączony jest także
HANDEL ZABAWEK DLA D HE 
CI HA NDEL CUKB OWI SK AD

CYGAR I TYTONIU
Woziki cllłi Dziwi.

RAMY ł OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię­

kszym doborze.

— 357 W. CHICAGO ave. 357 —
w pobliżu Noble 'ulicy.

Bracia SoIslulto 
POLSKI SKŁAD

427 Milwaukee Ave. ■ Chicago

00

Jak najdoskonalszy do wi
Ośm calowy przyrząd do gotowania wody na her­
batę. Lóźna kotlina do ognia. Niklowe dno do 
ewaporacyi. B ęben do ciepłego powietrza. Od­
wracający się kołnierz do rur. Krata prosta, 
albo anti-clincker-side krata, albo też Smyth’a 
podwójna krata. Najmasywniejszy piec co do 
wielkości w handlu. Pat. Gas Ring

Wielki medal przyznany na
Chicagowskiej wystawie r. 1881
Mamy nowe najlepsze w mieście No. 7 i 8 piece 
kuchenne po nader przystępnej cenie. Przyjdź­
cie i zobaczcie. Piec kuchenny No. 7 można 
kupić za $9.oo., a No. 8 za $12.oo. Gwarantu­
jemy każdy piec. 10vxi

IM AteŁ
Praktyczny Lekarz 

Rezydencya: 65 Wiscousin Street, 
CHICAGO, ILL. 

GODZINY OFISOWE: 
od 8^ do 9^ rano w aptece 615 Noble st. 
od 11 do 12 rano 451 Larabee st. 3vxi.

Drossner, 
Lekarz na Oczy i Uszy. 
Wszystkie choroby oczu i uszu, jakoteż katara­
ktę i bielmo na oczach leczy skutecznie i prędko.

I od 7 do 9 z rana.
Godziny Ofisowe:-) “ 12 “ 2 w południe. 

| “ 6 “ 8 po południu.
w Niedzielę:-) “10 “ 2 w południe.

Dr. M. DROSSNER,
606 Milwaukee Avenue

5vxi. CHICAGO, ILL-

3Z>r. ZBełi-irons,
NO. 241 Milwaukee Avenue.

| od 9 do 10<ano;Godziny.Ofisowa: ( od 3 do 4 j od 7 do 8 p_, poK 

Specyalne sprawy na choroby uszu i krtani od 
godz.iny 3 do 4 p<> południu. , . 13yxi

Chas. A. Pusheck, M. 0.
Lekarz homeopatyczny i hirurg.
OFIS I REZYDENCYA: 238 N. Clark St., rog Chicago Aye.

Godziny: od 9 rano do 6 —7 godzinj' po południu.
Na zachodniej stronie: 954 Milwau­

kee avo., róg Paulina St.-- Godziny; od 2—3 po 
południu.
ZWIĄZEK Z WSZYSTKIMI TELEFONAMI. 
Chroniczne choroby szczególnie leczę. 15vxi

CHEMICZNE I FIZYCZNE

dla fabrykantów wszelkiego rodzaju ku 
robieniu prób i eksperymentów.

Podejmuję się urządzenia kompletnych laborato- 
rów dla szkół, chemików, drogistów, rewizorów 
menniczych, dla fabrvk cukru, dla cukierników, 
mielcarzy, fabrykantów oleju i octu, handlarzy 
wiha i wódki etc., termometry, wagi, lornety, 
mikroskopjT etc. moją specyalnoś *ią i przedaję 
podług cen ryczałtowych. Wyraoiam, sam i 
sprowadzam wprost.

Bonte,
Eawt "Wawliig-toii Stroet.

CHICAGO, ILLINOIS. 14vxi

Felseuthal i Koźm iński

BANKIERZY
SO i EiftH Arenue.

-:-Genekałni Agenci-:-
LiNii HAMŚUSmO AMERYKAŃSKICH

KATTY OKRĘTOWE

ów ’ n Fe
Lii A

—— :z.-----

Rams - • Ameryki
tajni i .

Pieniądze Przesyłamy
--------NA--------

wszystkie strony świata. 
Sjiadkobierstwa i inne naleźytości 
prędko ściag -ją i Pełnomocnictwa 
wykonują.

Pieniędzy wypożyczają na real­
ności miejskie w Chicago. hvxi 

kabtYokrętowe 
Do EUROPY i as EUROPY 

--- przedaje po jak najtańszej cenie ——

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

■Kii®™
Parowców Bremenskich

North German Lloyd, 
z BREMEN do NEW YORKU, 
z BREMEN „ BALTIMORE

1 NAPOWBÓT.

Niechaj się nikt tem ńie uwodzi jeżeli inne 
Linie podaja w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mhiej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić^

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$ 33.50

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tamo żadna inna linia kari okrętowyełj 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO europy i ź europy

przedaje po juknajtańszej cenie

M. MAJEWSKI,
i-oy; INolkle i Milwaulcoe ave

Parowców BuBJMBńsKiCH

\ORTH liEjbN llOYO,
z Bremen do New Yorku, 

z Breinen do Balrimire
——- i napewrot.——

Niechaj się nikt tem n o uwodzi jeżeli inse li­
nie ppdaią w gnz.ctscl; ty ko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczy ny d j Chicago, b. gdzi 
przez wodę inn\j zn ją, tnn trzeba z..płacie 
więcej Za kok] żiTJżi ą’

nó linii DremcnAicj kopiuje'
Tvlko

podróż z Berlina do Chicaga:
Tak tanio żadna inna lin;a kart e. w; eh nio

wic de. •

drugi uczynić zamierza.
Godyla zastała w komnacie swej ko­

sztowne podarki, materye złotem szyte, 
stroje z lśniącymi kamieniami, złote łań­
cuchy i naramniki. Wkrótce przyszedł słu­
żący króla z prośbą, aby ozdoby przyjąć 
raczyła na znak wielkiej łaski.

Godyla zatrwożyła się. Poznała wpra- 
wdzie, że złoto nie zupełnie czyste, choć 
jaśniało blaskiem wielkim, lecz odmówić 
nie ośmielała się, lękając się obrazy. 
Przyjęła tedy wszystko.

Ochmistrzynie przesadzały się w prze­
chwalaniu klejnotów. Oda jedyna była 
smutną, oo wiedziała, jakie znaczenie ma 
łaska królewska i lękała się własnego 
losu, gdyby pani swej ukazać miała zbli­
żające się niebezpieczeństwo.

“Co za prześliczne rzeczy!” podziwiała 
młodsza ochmistrzyni, Józefa. “Król 
doprawdy, dobrym jest nad miarę! Ja­
śnieć będziecie pani w klejnotach, jak 
królowa,”

Z Kopenhagi dochodzi wiadomość o 
zgonie profesora tamtejszego uniwersy­
tetu dr. C. W. Smitha. Zmarły był isto­
tnym Mezzofantim w dziedzinie języko- 
znawsta wszystkich narodów słowiań­
skich. Mianowicie znał gruntownie język 
polski, napisał jego znakomitą grama­
tykę i mówił płynnie po polsku i starał 
się zapoznać północ skandynawską z pu­
blicystyką i nowemi płodami literatury 
polskiej. Wszyscy przybywający w Ko 
penhadze Polacy doznawali jego szczerej 
opieki i pomocy, gdziekolwiek i w czem 
kolwiek jej zapotrzebowali. Ilustracya 
duńska zamieściła jego portret wraz z 
obszernym życiorysem. Dr. Keil, współ­
pracownik praskiej “Politik,” poświęcił 
kilka odcinków tego pisma jego pamięci 
pod tyt.: “Ein danischer S1 a v o- 
phile.” Wspomnienie to wyszło w’ oz 
dobnej odbitce. Zmarły Smith był też 
członkiem honorowym Tow. Przyjaciół 
Nauk poznańskiego, Cześć jego zawej 
pamięci!

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

Materace.
589 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor­
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

Farmy! Farmy!
w Poniatowskim, Marathon County, Wis.
Polska osada Poniatowski założona została 1878 

roku. Zamieszkali tam Polacy mogą dać najle­
psze świadectwo o urodzajności gruntu, dobrej 
wodzie, zdrowym klimacie itd.

Cena za akier jest od 5 do 61 dolarow 
za gotówkę lub na 5 do 10 lat wypłaty z 7 doi. 
od sta procentu Drzewo jest następujące: klon, 
jesion, grab, dąb, brzoza, lipa, iemlok itd. Jest 
tam już około 70 familii Polaków, oprócz innych 
zamieszkałych w pobliskich osadach. Jest także 
kościół i 2 szkoły. Po bliższe informacje zgło- 
sió się można do:

TEO. M. KULIŃSKI,

Marat Bounty Wist.

ANTONI STELLMACH, 
Poleca Szano wnym Rodakom swój 

Mm mmi 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­

dniejszych 

ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH! 
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak 

Najprzystępniejszych Cena h.

ANTONI STELLMACH,
397 MILWAUKEE AVENUE

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy si ę zapłacić powj’ższą nagro­

dę za każdy przypadek choroby na wątrobę, tru 
driości w trawieniu, bólu głowy, niestrawności 
zatwardzenia itp., temu, kogo nie wvleczynij 
West’a Roślinnemi Pigułkami (WesPs Vegotable 
Liver Pills), trzymając się ścisłego przepisu w 
leczeniu Pigułki te są z czystej rośliny i nigdj- 
w skutkach nie zawiodą Powleczone cukrem. 
Większe pudełka, mieszczące 30 pigułek, ko­
sztują go 25 centów , Do sprzedania we ws^y- 
stkićń aptekach. Wystrzegać się trzeba sfalo­
wanych i zręcznie naśladowanych. Prawdziwe 
sa sprzedawane w aptece W. Bardouskikgo 
et Co. 615 Noble str. Chicago.

w pobliżu Carpenter St. icago

ANTONI KADOW,
Polecają szanownym Rokadom swój

imŻYl HIWCH
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują sig starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach!
ANTONI KADOW, 

1^1 'W. Madison st. 'diicatro.

KRAFTA ATELIER,
13o State ixl.

Popiersia i portrety, format salonowy
TYLKO $3.oo TUZIN.

Wszelka robota kunsztownie wykonana,

$ 1000 Straty!
Mając największe zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiączne 
doświadczen-a w wielkich zawiKłaniach i bole­
snych wypadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
chcemj- ponieść tysiąc dolarów straty za każdy 
przypadek kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, fe­
bry katarowej, hrjpki, bronchitiś, suchot w pier­
wszych objawach, i wszystkich chorob 
gardła j płuc, oprócz astmy, do której uleczenia 
nie rościmy sobie pr wa — jeżeli tych chorób 
nie wyleczymj' Whsfa Syrupem na kaszel 
(West’s Cough Syrup),, użytego stósownie po­
dług przepisu. Pojedyńcze butelki 25 i 50 cen­
tów, większe po jednym dolarze. Pnawdziwe w 
obwijkach niebieskiego koloru. Sprzodaje się 
we wszystkich aptekach, albo posyła się przez 
express za odebraniem należnej sumy. JOHN 
C. WWST * Co., jedyni właściciel, 181 i 183 
W Madison st. Chicago. Sprzedają także u 
Storey * Parker, róg Madison i Halsted ulicy, 
i w aptece W. Bardoiiskiego et Co. 615 Noble 
str. Chicago.

Zdrowie, to bogactwo!
Da. E. C. West’a Lekarstwo na Nerwy i 

mózg: szczególnie na spazmy, zawrót głowy, 
upadek umysłowy, utratę pamięci, Spermator- 
rhoea. Inpotency, Iuvoluntary Emitsions, na aa 
starz»łośc, na wysilenie się lub oberwanie, któro 
w skutkach sprowadza biedę, upadek moralny i 
śmierć. Jedno pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Pojedyncze pudełko zawie­
ra oreya na cały miesiąc. • Jedno pudełko ko-, 
sztuje dolara, sześć pudełek pięć d- larów; prze­
sył my przez pocztę za odebraniem należności. 
Kto zamówi sześć pud* łek z dołączeniem pięciu 
dolarów, temu damy gwarancyg na piśmie; że 
zwrócimy pieniądze, jeżeli to lekarstwo me od- 
nioełoby pożądanego skutku. Gwnrancya jest 
ważną, jezcl/lekarstwo wprost od nas osi wzięte. 
Adres: JOHN C. WEST & Co., właściciele, *181 
i 183 W. Madison st. Chicago, u. . Sprzedają 
także Storey * Parker, róg Madison i Halsted st. 
i w aptece W. BARbońskiEGo et Co 616 Noble 
sta Chicago. UL \

Do Moich Rodakow
w Detroit, Michigan!

Niiiiejszćm zawiadamiam Szanownych Boda ko 
TDotifoil i Okolicy,.

Agen Potet a
PÓŁNOCKO -: yiWlEÓK 1 Eć'>

LŁOY2DTT
innie tylko samemu w Detroit, Miel igan 
powierzoną została. Wystawiam K ^rty 
OKRęTOWK, sprowadzam podróżny.ih, —■ 
ściągam Schkdy i Pieniądze ze starego 
kraju.

Tomasz Żółtowski,
cor. Hastings & Ontario Streets

DETROIT, MICH., I2vxi

conTseipp,
Co.

27 Ulica i Gottage Grove Avenue-
DolJre ^l^w-o

w sądkach na pogotowiu.
49xin
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Spisek nihilistyczny w Rosyi, który po 
katastrofie 13 marca zaprzestał występo­
wać zaczepnie, bo liczne aresztowania 
przerwały nitki jego organizacyi, na no­
wo podnosi głowę i zaczyna dalej krwią 
i zamachami prowadzić walkę przeciwko 
rządowi. Pomnożenie się pism rewolu­
cyjnych dowodzi, że spisek odżył. Grożą 
te pisma nietylko carowi, ale również dy­
gnitarzom państwa. Zaraz po zamachn na 
jenerała Czerewina, nihiliści usiłowali 
podpalić pałac gatczyński, gdzie car mie 
szka, ale ten zamach się nie udał i pocią 
gnął tylko liczne aresztowania za sobą. 
Można więc znów przygotować się na o- 
kropnę wiadomości z Rosyi. Okazuje 
się z tego, że rząd pp. Iguatiewa i Fobie- 
donoscewa, równie jak poprzednie rządy, 
jest bezsilnym wobec rewolucyjnego ru­
chu. Naród rosyjski ma pewnie wstręt do 
środków używanych przez nihilistów, ale 
pochwala ich cel ostateczny, tj. obalenie 
despotyzmu carskiego. Przy takiem u- 
sposobieniu umysłów, jest spisek bezpie­
czny i zarazem pewny swej potęgi. Jedy­
nym środkiem ochronienia dzisiejszego 
porządku społecznego w Rosyi, byłaby 
reforma podjęta na wielki rozmiar i przy­
puszczająca naród do udziału w rządzie. 
Lecz czegoś podobnego nie można się 
spodziewać po dzisiejszych kierownikach 
nawy państwowej.

Ukończył się proces jen. Mrowińskie­
go, który za niedbałe zrewidowanie ka­
nału został skazany na wygnanie do gu- 
bernii archangielskiej i pozbawiony rangi 
jenerała.

Car rosyjski z obawy przed nihilista- 
mi, był zmuszony obchodzić uroczystość 
orderową św. Jerzego w swem ustroniu 
gatczyńskiem, przez co sam przyznał w 
obec Europy i siłę rewo>ucyi i własną w 
obec niej niemoc. Do cesarza niemieckie­
go jako najstarszego rycerza orderu św. 
Jerzego wysłał bardzo serdeczny telegram 
z powinszowaniem.

Organa rządu pruskiego coraz więcej 
przemrwiają za zgodą z kościołem, Prov. 
Corr. powiada: że rząd pruski nie myślał 
nigdy przez walkę kulturną niszczyć ko­
ścioła ani rozdzielić szkołę od kościoła. 
Liberali i postępowcy wyzyskiwali tę 
walkę, aby zasady chrześciańskie wyru­
gować z życia publicznego. Bismark 
spostrzegł, że walka kulturną prowadzi 
do niewiary, pod którą ukrywają się za­
sady przewrotne i rewolucyjne. Ks. Bi­
smark pragnie więc zgody z kościołem, 
aby w Europie zabezpieczyć trony i po­
rządek publiczny. — Post zajmuje się 
papiestwem i oświadcza, że rząd pruski 
gotów poprzeć Papieża w Rzymie, gdyby 
go ztamtąd Włochy chciały wyrugować. 
Królestwo włoskie potrzebuje dla wła­
snego bezpieczeństwa, aby Papież pozo­
stał w Rzymie. Post jest za tern, aby 
Papieżowi oddano Rzym, a król włoski 
żeby się przeniósł do innego miasta. — 
Między ks. Bismarkiem a p. Windhor- 
stem przewódzcą centrum, zaszły ostre 
nieporozumienia. W komisyi obradującej 
nad ustawą o wcieleniu Hamburga do 
niemieckiego związku cłowego, zapytał 
Windhorst: czy Anglia i Rosya zezwolą 
na to wcielenie, ponieważ ono przynissie 
uszczerbek ich interesom handlowym. I 
to podrażniło bardzo Bismarka.

Z Francyi dochodzi pocieszająca wia­
domość. Mamy tu na myśli koalicyą 
wszystkich żywiołów konserwatywnych 
pod sztandarem obrony Kościoła. Na tym 
to gruncie spotkać się mogą wszystkie ucz­
ciwe żywioły chrześciańskie i zawiązać ligę 
przeciw rewolucyjnej tyranii. Myśl ta, 
jak donoszą korespondenci dzienników 
katolickich, zyskuje we Francyi coraz 
więcej zwolenników. Konieczności tej 
wspólnej obrony dowodzi Monde pa­
ryski. “Wzywamy — mówi organ ten 
katolicki — do wspólnej obrony wszy­
stkich, którzy jęczą pod nieznośnym uci­
skiem rewolucyjnej tyranii, i pragniemy, 
ażeby obrona Kościoła była pierwszą na­
szą troską, gdyż jest ona pierwszym na­
szym obowiązkiem.”

Na teatrze wojennym w Tunisie ustała 
wprawdzie walka orężna, ale mało jest 
nadziei, ażeby wzburzenie umysłów po­
między szczepami arabskiemi tak rychło 
się uspokoiło. Przyznają to same urzędo­
we źródła francuzkie. Jenerałowie fran- 
cuzcy dokonali szczęśliwie operacyi 
wojennych, złamali opór powstańców, 
ale przekonali się także, żę ludność 
na całem terytoryum, przez która prze­
chodzili, pała nienawiścią ku Francuzom. 
Powiadomił o tem ministerstwo wojny 
jenerał Forgemol, który wyruszywszy z 
Tebessy w Algierze, przebiegł cały połu­
dniowy Tunis, i wraz z jenerałem Sans- 
sier powrócił drogą przez Keruan do 
Tebessy.

Pomiędzy Turcyą a mocarstwami no­
wy powstał zatarg. Według tak zwanych 
kapitulacyi przysługuje mocarstwom 
prawo powoływania poddanych swych, 
osiadłych w Turoyi, przed własne trybu­
nały sądowe. Rząd turecki tymczasem 
nowe wydał rozporządzenie, sprzeciwia 
jące się owym kapitulacyom. Turecki 
minister sprawiedliwości rozkazał guber­
natorom, ażeby wykroczenia i zbrodnie 
jakich się dopuszczają cudzoziemcy na 
cudzoziemcach, rozsądzały sądy tureckie. 
Zapewne mocarstwa wyślą zbiorową no­
tę do rządu tureckiego w tej sprawie.

W Konstantynopolu mają uważać wy­
buch wojny między Francyą a Niemcami 
za nieunikniony; przypuszczają nawet, że 
nastąpi on już na wiosnę roku przyszłego. 
W tym razie Turcya by w Afryce czyn­
nie wystąpiła przeciw Francyi i w tym 
celu gromadzi wojska w Tripolisie i ro­
bi tam liczne przygotowania wojenne a 
zarazem usiłuje się zbliżyć do Niemiec, 
czego nowym dowodem jest posłanie ce­
sarzowi Wilhelmowi orderu Niohani 
Imitiaz.

Zatarg turecko-grecki jeszcze nie za­
łatwiony. Rząd turecki rozkazał zamknąć 
greckie urzędy pocztowe w Salonice i 
Smyrnie i duj, ominą się zmiany ustano­

wionej przez mocarstwa linii granicznej.
Rząd włoski nowy układa plan zrabo­

wania Kościoła. W tych dniach stawił 
w Izbie włoskiej zięć ministra Mancinie 
go, poseł Pierantoni projekt do ustawy 
żądający “uregulowania” majątku ko­
ścielnego a minister Zanardelli oświad­
czył, że w tej chwili zajmuje się ułoże­
niem ustawy, dotyczącej majątku kościel­
nego. Jak wiadomo, już raz rząd włoski 
zabrał Kościołowi majątku około jedne­
go miliarda franków Wartości, ale przez 
to zubożał jeszcze więcej.

Japonia już od roku 1875 ma senat, 
od roku 1878 departamentowe i prowin 
cyonalne sejmy, a najnowszy dekret ce­
sarski zapowiada zwołanie zgromadzenia 
narodowego w r. 18&0 celem wypracowa 
nia konstytucyi. Termin zebrania został 
tak późno ustanowiony dla tego, ażeby 
ludność się do życia konstytucyjnego 
przygotowała. Japonia wyprzedza więc 
Rosyą.

Poszukiwania.

Poszukuję mojej siostry Rozalii Lasek, 
zamężnej Antoni Kebnec, która przed 
trzy laty była w Chatsworth, Livingston 
Co., 111. Kto z rodaków wie o jej obe­
cnym pomieszkaniu lub losie, niech mnie 
zawiadomi o tem. Walenty Lasek.

18v3. Columbus, Platte Co., Nebr.

Kazimierz Myszka, poszukuje swej ma­
tki Anny i Marka Tarneckiego. Ktoby 
wiedział o ich pobyciu, raczy donieść pod 
adresem: Kazimierz Muzolf.

18v3. Bx. 258. Duluth, Minn.

Poszukuję mojej siostry Maryanny 
Murzyn, z Anieli powiatu Wyrzyskiego, 
która z swoim stryjem, Wincentym 
Murzynem, przybyła do Ameryki w roku 
1866, i przebywała w Manistee, Mich. 
Obecnie niewiem jej miejsca pobytu i 
proszę szanownych rodaków, którzy coś o 
niej wiedzą, aby mnie raczyli donieść:

Antoni Zimmerman
2v. 91 Fisk sŁr. Chicago 111.

Franciszka Grabowska,która przybyła w 
tym roku z Baltimore do Chicago, niech 
się zgłosi do Redakcyi Gazety Katolic­
kiej.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
w Chicago

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA.
535 Andrzejkowski Jan 549 Bloch Jakób
551 Bocian F. 554 Brlclta Kr.
555 Brobski Fr. 557 Buśka Stefan
561 Ciesielski Miecz. 56 2 Cmolik Wacław
578 Felske J. 588 Geske E.
587 Gomski A. 612 Imbiorowicz Jan
613 Jakubowski Michał 615 Jankę August
619 Jonakowski Mr. 620 Junko Mateusz
622 Kajer Jan 626 Kedański M
636 Kłos Józefina 640 Kołodzik Fr.
641 Kordek M. 643 Kotal Jozef
648 Krulewicz J. 649 Krupa Paweł
650 Kubera Szymon 652 Kulich Józef
654 Kufel Fr. 656 Kwaśniewski A
658 Laska W, 662 Lemke E.
675 Milkie Jan 677 Miryak W.
688 Niemczyk Józef 685 Ogórkiewicz T.
686 Osuch M. 688 Paluch Gr,
689 Paszkę Julia 692 Placek Mary
695 Pokorny Jan 699 Procki Karol.
70 1 Radke W. 708 Robaczewski St.
709 Rogowski J. 714 Rudnicki J.
716 Rusko weka J„ 717 Soborowski K.
719 Sawinowicz Jan 725 Szmira Antoni
746 Sodwojski R. # 758 Tebany Karol
759 Teske Paulina 763 Tyrman Adolf
765 V. Grocholła A. 766 Walla Paweł:

Na polskich pogorzelców w Michigan
do Red. Gaz. Kat. przysłali:

Ks J M................................................................ 1 00
Przybylski Jan.................................................... 1 00
Wilkanowski E.................................................... 50
Lechowski M........... . ........................................... 50
Gurski Ign............................................................ 5')
Głaska M.............................................................. 50
Pawłowski Jan............................    50
Klawinski J .....................................................  25
Przybyliński J ...............................   25
Majchrzak S................................  25
Chmielewski L................................................... 25
Beis Józef............................................................. 25
8. of 8. F. M. W................................................ 1 00

P O K WITOWANIA.
Następujący pp. Abonenci zapłacili 

za GAzErę KATOLiCKą:
Jan Wiśniewski. Baltimore............................ 2 oo
Alex. Wesołowski, Green Bay........................ 1 oo
Walenty Tarkowski “   0 50
Jan Kintop...............  “   1 50
Walenty Marczyński “     1 50
M. Franckowiak, Detroit.............. ................. 3 oo
1 gnacy Trzecki, St. Louis................................ 3 oo
Jakob Górski, Clevelan^................................ 2 oo
Walenty Gościnski, Tynerville........................ 4 oo
Andrzej Lipiński, Marshall................................ 2 oo
Michał Żywicki, Novi........................................ 2 50
Lochynski, Fittsburgh........................................ 1 oo
Andrzej Rywolt, Jamaica....................   2 oo
Marcin Mallek, Cheboygan................................ 0 50
Paweł Okoński, Kewaunee................................ 1 oo
W Januchowski “   1 oo
Walenty Lasek, Columbus......................   2 oo
Jan Korcal, Plattsmouth........ • .................... 1 oo
Jan Szymanowicz, Fittsburgh.......................  2 oo
Jan Templin, Chicago.................................... 2 oo
Wawrzyn Templin •• .................................... 2 oo
Józef Drill, Shamokin......................................  1 oo
Józef Mikołajczyk, Berea................................ 2 oo
Wojciech Sobkowiak, East Salamanca....... 1 oo 
Michał Pilarski...........  “ .................... 1 oo
Michał Sobkowiak  “ ...................  2oo
Marcin Kopydłowski, Detroit....................... 2 oo
Andrzej Krzeszewski, Duluth.....................  2 oo
Franciszek Nowicki “ ........................ 2 oo
Frank Jagodziński. LaSalle...........................  2 oo
Jan Murawski, St.Louis...................................  2 oo
Józef Krajecki, Chicago.......................   1 50
Józef Niemczewski “ .................................... 2 oo
St, Szyper, Manitowoc.................................... 2 oo
Jan Kcrpal, Michigan City....... ........................  2 oo
Michał Maćkowiak, East Salamanca.......  2 oo
Stanisław Andrysiak, North Wharton....... 2 oo 
John Pawłowski, Wiron8ville....................... 2 oo
M. Grodzki, New Haven.............................   2 oo
Jan Lewandowski, Chicago............................ 0 50
Piotr Pierdzioch LaSalle................................ 2 oo
Teofil Masłowski, Ledoux.... .......................... 1 oo
M. Bogacz, Bronson........................................ 2 oo
Jan Kieliszewski “ ........................................ 1 oo
Piotr Haciak... “ ........................................ 2 oo
Karol Kufel, Georgetown................................ 1 oo
Jan Kufel, Chicago............................................ 1 oo
Paul Knop, Montrose.......... .............................. 1 oo
Mikołaj Skoraczynski, Chic go....................... 4 oo
J an Klinger................... “   I oe
Wawrzyniec Pinas.......  “   0 50
Ludwik Suchomski... “   1 oo
Antoni Marszelski.......  “   0 50
Ignacy Rynkowski, St. Paul............................ 2 oo
Michał Hoppa, Duluth.............. .....................  2 oo
Kasper Frankowski “ .................................... 2 oo
Ferd. Szlagowski, Winona............................ 2 oo
Jan Boczynski  “ ............................ 2 oo
Marcin Pufel...........  “ ............................ 2 00
Tomasz Wawrzyniec “   1 oo
Rev. K. Kozłowski, LaSalle...........................  2 00
Antoni Białk, Detroit........................................ 2 00
Albert Ernest, Chicago..................................... 2 00
Jan Manna.......  “ .................................... 1 00
Andrzej Meller, Florence................................ 1 00
Miss. Mary Schenk, Hackenack................... 2 00
Ignacy Raith, New York.....................  1 00
Albert Adamczyk, East Mauch Chunk...... 1 go
John Chmiel, Scribner...................................... 2 00
Jan Gawin, Milwaukee.................................... 2 00
Jakob Knaainski, Detroit................................ 2 00
Mr, Mołdrawski, Chicago................................ 2 00
Edward Krupka “   1 00
Józef Bajers, Gold............................................. 0 50

Polskie Literackie Towarzystwo
w Chicago, Illinois

Na Markiecie Chicagowskim
Chicago, dnia 10 Stycznia 1882 roku

Pszenica zimowa 
“ latowa.

Korn..
Owies
Zyto...

ęczmień.....
Chmiel; funt 
Mąka, beczka. 
Wieprzowina, 
Masło, funt., 
Sery..............
Łói...............
Boby, buszel 

a}a, tuzin..
Pierze gęsie, fr 

“ kacze, * 
“ kurze, 
“ indycze,

Gęsi 
Kaczki
Indyki
Kartofle, buszel

funt.

abłka, beczka 
Cytryny, pudełko 
Pomarańcze *• 
Figi świeże, funt 
Orzechy “ 
Winogrona, “ 
Siano, tymotka—ton.

„ z preryi...........
Miód w plastrach, funt 

wolny, funt 
Wosk czysty..... .  

“ brudny..
Kury żywe, funt. 

»“ “ tuzin.

Rzepa.__
Kapusta, 100 główek 
Cebula, beczka..........
Kawa..., 
Herbata 
Cukier.. 
Sól, beczka 
Syrup i Molasses 
Rvby, pół beczki 

“ funt.......
Nasiona: Koniczyny buszel 

“ Tymotki “ 
“ Lnu.......  “

Woły żywe za 100 funtów 
Cielęta za sztukę.......... 
Krowy dojne za sztukę 
Wieprze za 100 funtów 
Owce “ 
Wełna, funt. 
Węgle........... 
Drzewo, .....

1.20 do
90 “
57 “
45 “

0.90 “
70 “
12 “

4.00 “

1.30
1.30

68
48

1.00
1.00

28
8 00

I6.00 “ 17.25
10 “

3 “
5 “

30
13
6

2.00 “ 3.25
15 “
50 “
30 “
5 “
3 “

35 “
25 “

2.00 “
4.00 “
5 00 “

16 “
4 “
3 “

25
55
83

6
4

45
30

5 00
4 50
7.50

18
15
09

10.00 “ 15.50 
6 50 “ 9.00 

,.. 15 “ 0.20
. 8 “ 
. 10 “
. 15 “
. 6 “
1.75 “
5.06 “

10
22
17

0.7
3.00
7.00

2.50 “ 3.00
0.09
0.65

0.10
1.00

1.50 - 1.75
8.00 “
2.50 “

10 “
20 “

7 "
1.25 “

28 “

14.00
3.00

30
75
11

3.00
60

3.50 “ 14.50
5 “ 15

5.10 “ 5.25
2.25 “ 2.50

. 1.30 “ 1.40
3.75 a 6.50
6.50 “ 15.00

25.00 “ 65.00
4.00 “ 6.25
2.50 “ 4.25

0.14 “ 0.42
4.50 “ 8.50
6.00 “ 10.00

Naprzedaź: Lot z domem o 11 iz 
bach i stajnią pod No. 529 Elston Ave.— 
Rent wynosi $25.00 na miesiąc. Tylko 
za $2000 pod łatwemi warunkami.

John H. Ohlerking, 
150 Dearborn St.—Room 3.

FREE TO TOU!
Pamflet o 32 stronnicach posyłamy bezpłatnie 

każdemu, z cena naszych zegarków premiowa­
nych i naszych książek, jakoteż specyalne raty 
dla agentów.

Numera naszego “Journal of Agriculture” na 
próbę — wielki 8-stronnicowy z 48-kolumnami 
pismo dla rolnika i rodziny, kosztuje tylko $Loo 
rocznie. Próby darmo. ZąDAMY Agentów. 
PHIL. CHE W, Publisher, 713 Chestnut Str, 
St. Louis, Mo. 16vx

POLACY!
Spieszcie się na grunta, które są 

------ :w:-----

dolinie Czerwonej Rzeki
— :)w(:—

MINNESOCIE
na obydwu stronach

ST. PAUL, MINNEAPOLIS I MANITOBA
KOLKI.

Grunt doskonały i tani, woda do­
bra i drzewa podostatkiem. Rzą­
dowego gruntu dość, od kolei mo­
żna dostać bardzo tanio. Wszelka 
korespondencya według tego grun­
tu musi być adresowana do:

Dr. LeonWarsabo, Cnldwater Kich.
Głównego Polskiego Agenta. 19vxi

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie 
W- S. BOBKIEWICZ, - La Salle, IIL
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH

North German Lloyd,
z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Lir 

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Balie, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$40.00

podróż od Berlina do LaSalle, III.

FARMT! FARMY!
Kto sobie życzy wybrać lub zabezpieczyć pó­

ki jeszcze czas najlepsze grunta w Nebrasce nie­
chaj się zgłasza listownie lub osobiście do:

JANA BARZYNSKIE&O, 
AGENTA KOLEI ŻELAZNEJ 

Burlington * Missouri Riyer w St Tai< 
Howard Co. Nebraska.

L. B. 125.

Należy pamiętać adress: 
JOHN SARZYŃSKI, 

St. Paul, Howard County, Nebraska.

NAUMMUZYra

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Fubli 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGROCH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława K ^etk1 

163 Blackhawck st. — Chicago.

SZKOŁA FO W LERA
Dzienna i Wieczorna! 

506 MILWAUKEE AVENUE 506. 
Nauka Dzienna; Kupieotwo i Wysokie 

Studya.
Nauka Wieczorna: Kupiectwo i Nauka 

w Angielskim języku.

Jest to najlepsze miejsce w Chicago!
Prof. Fowler, nauczyciel.

Jul, Bauer 4 Co.
182-184 WABASH AYENUE,

KONCERTOWYGH
- 1 - 

Salonowych 
POBWIIW

SKRZYDEŁ,
PIANINÓW

w New Yorku i Chicago
od trzydziestu lat istniejąca.

iwoacnA pik tysięcy mistrzów mm
Zalety ich są niezrówMaue9

Nasze samonośne agrafy są niezmjernem ule­
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Granrhsy"
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkieiTi w budownictwie 

fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego
dźwięku metalicznego.

Wygodne Ceny i Warunki.
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat.
Importujemy* przyrządy i instrumenta muzyczne.
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

PROSTA LINIA NA
AMSTERDAM i NEWYORK
NEW YORK’SKICH PAROWCÓW

TAKŻE LINIE DO

Morza Czarnego, Śródziemnego^i Bałtyckiego.

PASAŻBROW1B NA

podróży, dobry stoi i żywnośćzapewniamy podróżnym ™elk, wygo^ i

Ab>J M
że podróżnego odstawiamy z z

kosztóie dodatkowych.
Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $32. 
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku M. 
Z Amsterdamu do Chicago

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić do:

R & H. toe Baer, Bseaert,
25 S. William Str., New York. 90 La Salle Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street. - Chicago.
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

JOHN BARZYNSKI, St. Paul, Nebraska.
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana.
A. M. CONUS, 712 Gratiot Ave., Detroit, Mich.
W. BUDZYŃSKI, 9 Carlisle st. New York, N.Y. 
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis.
TUCKER & JANICKI, Berlin, Wis.

Ą.SCHERMAN.52 Bradley cor. Noble Sts. Chic. 
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis. 

W. S. BOBKIEWICZ, La Salle, III.
JOHN GAJEWSKI, Green Bay, Wis. 
JOHN STARSZAK, Lemont, 111. 
HIPOLIT DANBEN, Ripon, Wis.

JULIUS BAUER and CO.
182-184 Wabash Ayenue,

pomiędzy Monroe i Adams Sts. - Chicago.

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POŁN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.

Z BREMEN. Z BALTIMORE: 
Hohenzollern 21 Grudnia 12 Stycznia o 2 po poł.
Leipzip........ 18 Stycznia 9 Lutego “
Nuernberg... 1 Lutego.. 23 “ “ “
Srassburg.... 15 “ 9 Marca “ “
Ohio.............. 22 “ 16 “
Weser............ 1 Marca 23 “ “ “

ą s
Niezapomnijcie

---- ;o:-----

MOIM NOWO - ZAŁOŻONYM

M-:-E-:-B-:-l_-:-l
732 South Halsted St.

pomiędzy 18 i 19 ulicą, stępnych ratach:

który szczególnie dla wygody moich rodaków założyłem, abyście sobie najlepsze 
sprzęty domowe i za najtańszą cenę kupić mogli.

Zapraszam wszystkich, szczególnie zaś młodzieńców i świeżo przybyłych, aby 
mnie odwiedzili i zapewniam, że każdego zadowolę.

Szczególnie zwracam uwagę na mój wielki skład obrazów świętych
również na moje patentowane, od rządu potwierdzone i przez finansowych urzę­
dników używane mierniki spirytusowe.

Z uszanowaniem

739 Sontłi ELo-lsitecl. Street 9vxi

Na parowcach półn niemieckiego Lloydu prze­
prawiło sig do końca roku 1880 przeszło 800,000 
osób.

Parowce tej kompanii:
Braunsch^weig, 3200 tonów, kapitan Unduetcb;
Nuernberg, 3200 “ “ Jaeger,
Ohio 2500 “ “ Meyer,
Leipzig 2500 “ “ Pfeiffer,
Baltimore, 2500 “ “ Helljners,
Berlin 2500 “ “ Heineke,
chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na­

Z BALTIMORE DO BREMO
Pokład........................................ $30,00 w papierach.

. Dzieci od 1 do 12 lat połowę.

Z BREMEN DO BALTIMORE
Pokład....... ................................$25.00 w papierach,
Z Przylądków Skandynawskich................. $25.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
pb następujących zniżonych cenach:

Mamy też na składzie w wielkiej ilości i w
towary jesienne i zimowe, włącznie

----- :o:------

OBUWIA
LWEM.

----- :o:---- -
rozmaitych gatunkach wszelkie

Butów Cielęcych, Koźlich i Szkarłatnych
(grain;) także olbrzymi dobór Butów i Trzewików dla mężczyzn.

Wszystko jak najcieplejsze, najzupełniej stosowne na zimną porę.
Sporządzamy wszystko na gumelastyce (rubber) i spr^edajemy dobrą parę dla 

mężczyzn (buckie oversboes) za $1.50.
Wszystkie gatunki dla kobiet, dziewcząt i dzieci, a wszystko jak najcieplejsze. 

Nim kupicie, wstąpcie do nas i obaczcie nasze towary.

RED LION ONE PRICE SHOE STORĘ
581 i 583 Milwaukee Ave- - Chicago.

S_ DESOHAUER,
33<l I31xie Island Avenu.e 334
Wielki Wybór 

Pierow Pokojowych 
— i-----  

KUCHENNYCH.

Sławne Piece
BASE-BORNERY 

Wielki wybór 
rzeźbiarskich.

narzędzi stolarskich, snycerskich, bednarskich,

SpMid&GrownJewel
Superior i Quincy

DO PARLORU
— i —

Instrumenty dla maszynistów, moulderów,
warsztaty kompletne i t. d. 13vxi

Z Berlina do Chicago..................... ............... $33 35 ;
“ Poznania “ “   34 80 1
“ Torunia “ “ —.................. 35 35
“ Inowrocławia “ ........................ 35 35
“ Mogilna “ “   35 25
“ Nakła “ “   34 95
“ Gniezna “ “   34 10
" Piły “ “     34 65
“ Chojnic “ “   35 10
“ Gdańska “ “     35 80
“ Kościerzyny “ “   35 50
“ Opola ’ “ “     35 55

Plac wylądowania w Baltimorze jest zarazerc 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
rej może podróżny taniej sig dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii

Skoro okrgt z emigrantami przybywa do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od o- 
szustów i natrgtnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko­
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa­
rowcach, bo lubo służba na okrecle jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta­
ra sig szczegółowo o wszelkie wygody., Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zniżoną cenę. w

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zapytaniem do:
A. S cham a ober & Co., 5 South Gay streeL 

Baltimore, MA 
albo

do H. Claussenins & Co., 2 South Clark sta
CHICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są.
W. SMULSKI, 606 Noble Street, Chicago.
JAN BEDNARZ 165 W. I9-th str. “ 
N. T. TAŃSKI. South Bend, Ind.
JAN ANGLEWICZ, Winona Mmn.
K. CHILLA, Stevens Point Wis.
THEO. M. HELINSKI, Wausau P. O. Wis.
S. W. BOBKIEWICZ, La Sale, III. 
JAN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.
THEO. RUDZIŃSKI 391 Mitchel st. Milwaukee

KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA

po najtańszych cenach

I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

FRANK LAMICH, 548 Centra Ave.
Jednocześnie sprzedaję także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą po­
dróż oa miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłe­
go pomieszkania.

KARTA OKRĘTOWA

FARTY OKRĘTOWE1 
ft NA WSZYSTKIE PUNKTA li

EUROPY A AMERYKI

czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

BILETY KOLEJOWE 
sprzedajg ze wszystkich punktów W. Ks. Poz­
nańskiego, Prus Zachodnich, Szląska i Calicyi aź 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowg cen po­
wyższych.

FRANK LAMICH, 548 Centro av.
CHICAGO, IŁL

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców 
t-------- SPRZED A JE--------

KARTY OKRĘTOWE 
zarazem Agent Gazety Katolickiej. 8txl

B®“po najtańszych cenach^f
I NA NAJLEPSZY CH PAROWCACH

dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedajg także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą podróż 
oa miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po- 
mieszKania.

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

KOLEJOWE sprzedajg ze wszystkich 
punktów W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
bżlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta­
nów Zjednoczonych.

DZIECI do lat dwunastu płaca połowę cen no- 
wyzs/Ą ch, Y V

JAN BEDNARZ, 
165 W, lOtli - Cliicago,

Jan Galewski
w Green Bay. Wis.

Agent Północno--Niemieckiego

sprzedaj e
J--:KARTY OKRĘTOWE

Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
wam u

OKUTNTOW I FARM 
(■po jaknajtanszej cenie.^


